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Jednomyślna odpowiedź wszystkich klubów na propozycję p. Sławka 


WARSZAWA, 27. września (tel. wł.) 
Dziś odbyło się posiedzenie jprzedsta- 
wicjeli klubów parlamentarnych PPS., 
„Wyzwolenia, NPR., Stronnictwa 
Chłopskjego, oraz PSL. „Piast“, na któ- 
rem zadecykiowano, że kluby te udzielą 
indywidualnie odpowiedzi na propozy- 
cję płk. Sławka. ; 


Odpowiedź ZPPS. 


„W odpowjedzi na pismo z 20. wrze 
snia r. b. zawiadamiamy, że według 
naszego przekonania jedynem w wa- 
runkach obecnych miejscem dla oma- 
wienia metod prac Sejmu nai projck- 
tem rewizji Konstytucji, Jest posjedzenie 
sejmowej komisji Konstytucyjne, które 
będzje mogło odbyć się z chwiią zwo- 
łania Sejmu i Senatu Rzglitej. y 

Zwołznie parlamentu Z. P. P. S. 

wważa Za najsiiniejszą potrzebę 
państwową 

Całe zresztą dotrciczasowe zazio- 
wanie się kierowników Bloku Bezpa;- 
tyjnego na terenie Życia publicznego 
Polskj, a w szczególności szereg wy- 
stąpjeń p. Walerego Sławka, prezesa 
Bloku, nie zachęta nas byna'mauiej dJ 
jakichkolwiek prywatnych narad Z jeg> 
prze:stawcielan. 

Z teh względów 

edpowiadamy odimownie mie yro- 

pozzcę B. B. W. R. 


Odpowiedzi innych kluków 

Odzowi.dź kiubów „Wzzwalenie” i 
„Stronnictwo Chłopskie" brzmią rów- 
nież oćmownie. 

Stronnictwa te nie uchylają się od 
podjęcia dyskusji na tematy konstyiu- 
cyjne, jednakowoż s>rawa rewizji Kon- 
stytucjj stanie się dla nich aktualną do- 
piero z chwilą otwarcia sesji sejmowej. 

PEL. „Pis!“ wysiało odpowiedź, 
w którcj zaznacza, że trudność, która 
stenęła na przeszkodzie w rozęat-zeniiu 
wnies,on/ch projeśtów zmiany konsty- 
tucji polegała i polega na tem, że 


Sejm wskutek zamknięcia sesji od 6 
miesięcij nie może pracować. i 

Piast i Ch. D. oświadczają przeto, 
że dopiero po zwołaniu sesji sejmowe? 
proj.ktowana konferencja może dać 
rea'ne wyniki. 

Przyczynienje się klubu B. B. W. R. 
do szybkiego zwołania sesji sejmowe 


e amckcaczei = 


przuśpicszyoby termin prej ktowanej 


konferencji. 


, Odpowiedź N. P. R. 
brzmi również odmownic. 
Odpowjedź ta stwierdza, że 
z włesnej wiwj był przez 6 
ni'czynny. 


Sejm nie 
miesięcy 


WARSZAWA, 27. września. (AW). 
Na dzis.ejiszem pesjctzeniu Banku Pol- 
skjego zamowano się sprawą podwyż- 
szenia story dysiontowej, w związku 
z podwyżką tej story przez kika za- 
greniczn.ch banków emisyujaych. Na- 
razje uchwalono nie podwyższać stopy 
dyskontowej. 

—)— 


| Podwyższenie stopy dyskon- 
towei w Austrji. 


WIEDEN, 27. września. (HW.). — 


Bank auslijacei podwyższa od jutra 
stopę d skont. z 7 i pół na 8 i pół 
procent. Podwyższenie stopy dyskonto- 
wcj pozostaje w związku z podwyżką 
dyskonta w Londynie. 
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Zadgnienie walk politycznych w Austri 


Po długich zakulisowych pertrak- 
+acjach na czele rządu w Austrji sta- 
nął prezydent policji austrjackiej dr. 
Schober, osławiony licznemi wystą- 
pieniami przeciwko klasie pracującej. 
Nominacja ara Schobera ra kancle- 
rza jest konsekwencją stanu polity- 
cznego w Ausfrji, wytworzonego przez 
tamtejszych faszystów, usiłujących za 
wszelką cenę złamać klasowy ruch 
robotniczy. 

Stan silnego napręzenia stosunków 
w Austrji datuje się ód czasu krwa- 
wych wypadków lipcowych w Wie- 
dniu, Gromadzony od tego czasu ma- 
teriał palny przez reakcję, podimino- 
wał Austrję zupełnie, wysuwając na 
czoło jej nicbezpieczny clement fa- 
szystowski, dążący do dyktatury. 

Wszelkie rróby sprowokowania ru- 
chu robotniczego czynione od czasu 
tych wypadków spełzły na niczem. 
Klasa robotnicza, świadoma klęski i 
ruiny gospodarczej, jaka wynikłaby 
przez wywołanie wojny domowej, nie 
dała się wytrącić z równowagi. Fakt 
ten jednak  rozzuchwalił faszystów 
austrjackich do tego stopnia, iż skon- 
solidowali swoje siły i chcą obecnie 
dokonać cesarskiego cięcia przez prze 
prowadzenie zmiany konstytucji w 


duchu reakcyjnym. Dia poparcia swo- 
ich planów zorganizowali ' utrzymy- 
wana kosztem burżuazji armję i przy 
jada okazji grożą marszem ua czer- 
wony Wiedeń. Rzecz prosta, iż ten 
stan napięcia stosunków politycznych 
odbija się ua całokształcie interesów 
Austrji, grożąc jej zupełną ruiną go- 
spodarczą. 

Rządy austrjackie nie tylko, iż nic 
nie zrobiły w kierunku zlikwidowa- 
nia tego stanu, ale zupcinie niedwu- 
znacznie popierają te faszystowskie 
plany, 20 do reszty rozzuchwala obóz 
reakcyjny. W obawie jednak, iż do- 
tychczasowe rządy są zbyt słabe wo- 
bec socjalistów, wysunięto obecnie 
na czele rządu dra Schobera, mają- 
cego markę człowieka „silnej GERD 
czego dowody zresztą złożył nieje- 
dnokrotnie wobec socjalistów. 

Trudno się łudzić, by człowiek wro- 
go odnoszący się na każdym kroku 
do klasy pracującej, obecnie zmienił 
swój front. Tembardziej odnosi się 
to do dra Schobera, którego nomina- 
cję należy traktować jako próbę o- 
statecznej rozgrywki z klasą. pracu- 
Jea. 

Austrję czekają ciężkie czasy. Au- 


strjacka klasa ‘robotnicza będzie mu-- 


CONAN DOYLE. 


Lzłowiek, Kry chodził 
na czworakach, 


(Ciąg dalszy). 


— Właśnie, © tem chcę mówić. Pro- 
fesor przywiózł ze swej podróży małą 
drewnianą szkatułkę. Postawił ją w 
swej szafie z instrumentami. Pewnego 
dnia, szukając jakiejś rurki, podnio- 
słem szkatułkę. Ku memu zdziwieniu 
rozgniewało go to bardzo. Począł 
[odnicsionym głosem wyrzucać mi 
moją cickawość a ponieważ pierw- 
Szy raz zdarzyło się, że tak ostro ze 
mną się obszedł, czułem się bardzo 
vrzygnębiony. Próbowałem mu iwytłu- 
maczyć, że tylko przypadkowo, bez 
najmniejszego jakiegoś zamiaru do- 
(knąłem szkatułki, mimo to wyczuwa- 
łem, że przez cały wieczór śledzi mnie 
nieprzyjaznym wzrokiem i że ten 
drobny wypadek ciągle zaprząta jego 
myśl. 


Mr. Bennett wyciągnął notesik z 


kicszeni i jął przerzucać w nim kart- 
Idra 


— Było to 2 czerwca — rzekł — 
tego samego dnia Roy napadł na pro- 
fesora. Podobna scena wydarzyła się 


siała wytężyć wszystkie siły, ażeby 
nie dać się zepchnąć z jej dotych- 
czasowej pozycji i 'walczyć o swoje 
słuszne prawa. 

TEEPEE wa: m zt] 
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dr. Ryszarda Zsigmondy. Słynne jego 

prace na polu chemji kolloidalnej, któ e 

mu urmożliwiij skonstruowanie we- 

spół z fizykiem Siedentopiem ultrejmi- 

kroskopu, ' zjednały -mu w r. 1926 

nagrodę Nobla. Zmarł w 6% "oku 
* życia. 


11 czerwca, ai 20-go tegoż miesiąca 
powtórzyła się jeszcze raz. Musieli- 
śmy wobec tego psa zamknąć do staj- 
i. Było to miłe, „przywiązane zwie- 
rem "AlE: lękam się, że panów nu- 
dze... 

Mr. Bennett powiedział to w tonie 
lekkiego wyrzutu, gdyż było widocz- 
ne, że Holmes zupełnie go nie słu- 
cha. Twarz jego była nieruchoma a 
oczy tkwiły w ipowałe, (jakby zagu- 
bione w myślach. Napięciem woli o- 
derwał się od nich. 

— Nadzwyczajne, nadzwyczajne — 
mruknął do siebie. — Te szczegóły są 
mi zupełnie nieznane, mr. Bennett. 

Przyjemna, otwarta twarz naszego 
gościa zasępiłe się, jakby omroczona 
jakiemś okropnem wspomnieniem. 

— Muszę panom teraz opowiedzieć, 
co się zdarzyło przedostatniej nocy — 
odezwał się. — Około godziny dru- 
giej w nocy leżałem w! mojem łóżku, 
gdy naraz usłyszałem niewyraźny, 
przytłumiony szmer... gdzieś za Ścia- 
na. Otwarłem drzwi i wygladałem. 

— Którego dnia to było? — wtrą- 
cjł Holmes. 

Nasz gość był widocznie niemiło 
dotknięty tą przerwą, spowodowaną 
tak błahem pytaniem: 

— Powiedziałem już przecie, że 
przedostatniej nocy... a zatem 4. wrze- 
śnia. 

Holmes skinął głową i uśmiechnął 
Się.. i 


=] 


— Profesor spi na końcu micszka- 
kania i musi przechodzić koło mo- 
ich drzwi, chcąc wyjść. To, co ujrza- 
łem, było dla mnie okropuem prze- 
życiem. Przypuszczam, że mam takie 
silne nerwy jak przeciętnie każdy, ale 
ten wiaok, wstrząsnął muą do głę- 
bi. Korytarz był zupełnie ciemny i 
tylko umieszczone w połowie jego 
długości okno przepuszczało smugę 
światła. Mogłem zauważyć, że coś 
posuwa się korytarzem, coś ciemne- 
go, rełzającego. Nagle przedmiot ten 
wszedł w smugę światła i wtedy ku 
swemu przerażeniu poznałem w cnn... 
profesora. Czołgał się... panie Hol- 
mes., czołgał się na czworakacn. Nic 
na rękach kolanach ale na rękach 
i nogach. Głowę miał opuszczoną w 
ramiona, lecz zdawał się poruszać z 
wielką łatwością. Byłem wprost spa- 
raliżowany tem widokiem. Dopiero 
gdy prawie podszedł pod me drzwi, 
oprzytomniałem i zbliżyłem się ku 
niemu, pytając, czy nie mogę mu 


pomódz. Odpowiedź jego była rów=' 
„nież niezwykła. Zerwał się, rzucił mi 


w twarz kilka obelżywych wyrazów 
i przebiegł koło mnie kierując 


się ku schodom, po których zeszedł 


na dół, Czekałem prawie godzinę ale 
nie wrócił, Musiało już świtać, gdy 
z powrotem znalazł się w swym po- 
koju. 

C: d.n). 


—— 
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iem? 


bzy Nadzieja hył szpieg 


Rewelacyjne zeznania zaprzysiężo- 
nycj Świadków, złożone przed przy- 
sięgłymi w procesie rzeszowskim 
przcustawiają p. Nadzieję we właści- 
wym świetle i wobec ich stanowczego 
brzmicnia, nie dadzą się zaprzeczyć 
żadnymi wykrętami. I sam Nadzieja 
zaniechał ścigania tych świadków! o 
oszczerstwo, czy © krzywoprzysię- 
stwo, mimo, że zeznania te nic po- 
zostały tajemnicą protokołów sądo- 
wych, ale były natychmiast po proce- 
sie publikowane w miejscowej pra- 
sie. Proces ten rzeczywiście zakończył 
się w Rzeszowie zasądzeniem reda- 
ktora za obrazę czci, ale 

wyrok ten został zniesiony przez 

sąd najwyższy. 

Jeżeli więc Nadzieja broni się tym 
wyrokiem, to broni się dokumentem, 
który przesłał © być prawomocnym, 
gdyż orzeczeniem wyższej instancji 
został wcnylony i cała sprawa została 
odesłana ponownie do sądu w Rze- 
szowie. Niestety, do ponownego wy- 
dania wyroku nie przyszło, gdyż o- 
bie procesujące się strony pogodzi- 
ły się. 

Jeżeli mimo to Nadzieja ogłosze. 
niem wyroku rzeszowskiego chee wy- 
kazać swą niewinność, to świadomie 

usiłuje wprowadzić w błąd opi- 

nje publiczną, 
bo chyba dobrze wie o jstuieniu dru- 
giego wyroku, tym razem prawoinoc- 
nego, który stwierdza, że 

dowód prawdy w kieranku Szpice- 

gostwa Nadzieji został przepro- 

wadzony 
i oskarżony o obrazę czci inż. K. Bi- 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Roło Zabawowe Stowarzyszenia 
RAFLARZY 


we Lwowie ul. Zielona 7. i. p. 
rozpoczyna z dniem 29. września b. r. 


komplety taneczne 


dla swych członków i gości. Początek 
o godzinie, 6 wieczorem. 
PEREZ GE u U WO W 


PRZED ZMIANĄ RZĄDU W NIEM- 
CZECH. 

BERLIN. 27. września. (A W. W ko- 
łach politycznych krążą coraz uporezywiej 
pogłoski, iż jedynic odbywająca się obe- 
enie w Berlinie międzynarodowa konfe- 
rencja parlamentarna powstrzymuje zmia- 
nę gabinetu Rzeszy. Panuje ogólne prze- 
konanie, iż gabinet obecny nie będzie się 
mógł utrzymać przez czas dłuższy. 


zański został od winy i kary uwol- 
niony. 

Proces ten toczył się w Warsza- 
wie przed Sądem Pokoju do L. 520. 
Podkreślić należy, że proces ten to- 
czył się w Warszawie w dwa iata 
jo procesie rzeszowskim. 

Wyrok warszawski stał się dawno 
prawoinocuym i jest 

jedynym dotąd aktem sądowym, 

który stwierdza prawdziwość za- 

rzutów. 

Proces warszawski omówimy osob- 
Ito. 

Jeżeli prawdą jest, że Nadzieja po- 
stanowił wnieść skargę © oszczer- 
stwo, będziemy niecierpliwie czekać 
rozprawy sądowej. 

Również nadesłane nam sprostowa- 
nie omówimy w następnym nunc- 
Tze 


1929. 3 


TOMASZ HOBBES, 


wielki angielski filozof, którego 250-tą 

rocznicę śmierci obchodzić będzie nie- 

bawem miasto i uniwersytet w Oxfor- 
dzie. 


SEEENEWNANEZOENEEM IDZ. = 


Co piszą inni? 


Snując wnioski na podstawie listu p. 
Piłsudskiego, pisze „ROBOTNIK“: 
arzucenie wszelkiej myśli o 
sci sejmowej i wszelkiej pró- 
by jej nrzeczywis' nienia ze s:ronv kie- 
rownika państwa., poiwierdza j.szcze 
raz, i że Piłsudski organicznie nie 
cierpi parlamenteryzmu, że współpra- 
ca między nim a jakimkolwiek parla- 
mentem jest wyłaczona. 

Że wymiia artykułów, fa swo sta 
forma „p ramen'aryzmu po'stie o 
czasów Gzisieiszych. pogorszyła jc 
szcze stosunki między rządem a sei- 
men, to jest to wyłącznie zasługa Pal- 


sudskiego, której mw nikt nie od- 
mówi. ` 
List marszaľka Pilsudskiego powi- 


nien przekoneć cstatecznie ogół obywa- 
teli, jak wygląda „demokratyzm” sa- 
nij, którym się przecicż ciągle 
af:szuje. 


= 


W związku z usunięciem pię p. Bartla 
z życia politycznego nisze „NA- 
PRZÓD”: 

Prof. Bartel, to mu trzeba przyznać, 
zawsze był zwolennikiem ws, oł'r. cy 
sejmu z rządem. W swoich poesyna- 
niach politycznych krępowany na ka- 
żdym?krokn siłą wyższą, robił jednak 
eo mógł, aby wrzymać bodaj pozory 
szanowania praw sejmu. 

Z jednej sirony „wyższa siła bzła 
niczudowojona z jego powolności — 
thociaż lo bvł jego konslątucyjn= ebo- 
wiązek -= wobec sejmu, z dragcej 
SiTOny jako demokrati i zwolemk 
porlameniaryzmu nie mógł p. Bartel 
pogodzić się z myślą, że nie będzie 
wó? społuiać swych [unkcyj wede 
własnógo (przekonania, tylko wedle 
komendy z góry. 

P. Bartel wróciwszy przed kilku 
dnimi 40 kilkumiesięcznej nirobece 
ności do kraju, zasiał takie dziwne 
dia demokraty i Harlamentarysty rze- 
czy. 


— 


W tej sytuacji p. Bartel zdecydował 
się zerwać ostatnie nici wiążące [o z 
obecnym stanem. woał nie być po- 
słem w sejmie skazanym na bozezyn= 
ność, wo!uł oddać się swej procy za- 
wodowej, aniżeli być widzem i ezę- 
ściowo uczestnikiem tego, co 1 przy 
jego pomocy u nas się wytworzyło. 


w 


Od diuższego czasu panuje między 
„Słowem Polskien' a bebesowymi 
„Przedświtem' duża harmonja. Wspo- 
magają się wzajemnie, ba, ujmijeszcza 
się nawet artykuły „frakom*. Ostat- 
nio zapowiada „SŁOWO POLSKIE" 
charakterystyczne uwagi: 

Oezekiwaliśmy w konsekwencji wy- 
powiedzenia wojny syndykalizmowi. 
'Tymezasem konkluzia, nie jesl wea- 
le tak groźna. „Przedświt' żąda tyl- 
ko. aby „nowe formy phńsitwowości 
lansowane przez syndvkalistów prze- 
szły przez oczyszczający ogień dysku- 
sji“ i aby w niej brała udział klasa 
robotnicza. Rzecz prosta, syndykalizm 
jako prad młody musi przejść przez 
oczyszczający ogień dzshusji, a 
zwłaszcza Życia, a realizować syndy- 
kalizm bez klasy robom'czej nie pra- 
gnie zaden z jego zwolenników. W. 
ivch _ finalnveh konkluzjach jestes- 
my więc w całkowitej zgodzie Z 
„Przedświtem”. 

Jest to oświadczenie aż nadto cha- 
rakterystyczne.  Syndukalizm „Słowa 
Polskiego" czuć mocno faszyzmem, w 
„finelnuch konkluzjach' B. B. S. jest 
zgodne z domorostiymi feszystąmi, a 


więc? Poco „Przedświt“ blaguje o 
swym socialiżmie? !! | 


UABIBULLAR — ZAMORDOWANY? 

RALEUTA.-/27. września (A. WJ Z 
Kabulu nadeszła wiadomość, że zwolen- 
niey Nadir Khana, zamordowali Habibul- 
laha. : ' o 
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Dziś 


KINO 


Jutro w niedzielę sensacyjna Premiera, Wspaniały podwójny program 


Lesarz Franciszek Józef I. i jego sobowtór) 


| Kronika polityczna. 


20 aktów, I-sze Genjalny RONALD GOLMANN i NORMA TALMADGE w spa- 


mum 


LONDYN, 27. września (A. W.). 
Udający się w podróż do Stanów Zje- 
dnoczonych premjer Mac Donald wy- 
stosował do redakcji „Daily Herald'* 
list, w którym (wyraża swój żal z po- 
wodu niemożności wzięcia udziału w 
zjeździe dorocznym Labour Party, — 
Mac Donald zaznacza, iż udaje się 
w wielką podróż „badawczą'. Dzi- 
sicjsze pokolenie uczynić może dla 
ludzkości przedewszystkiem to, iż 
zapewni spokój na ziemi. Niebezpie- 


Z kraju | ze śwłafa, | Posucha w Anglji |; 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. Rosyjski emigracyjny 
dziennik „Za Swobodu* donosi z Moskwy 
iż rada komisarzy lud. ogłosiła dekret o 
bezwzględnem slosowaniu kary śmierci do 
osób winnych (gromadzenia i |przechowy- 
wania zapasów * zw. delieytowych to- 
warów. i 

WARSZAWA W naibliższych dnisch u- 
każe się rozporządzenie Miu. Spr. Wojsk. 
wo Sprawie ummundurowawia oficerów w 
stame spoczynku. Umimdurowanie to w 
niczem nie będzie się różnić od umundu- 
rowania oficerów w służbie czynnej. l)o- 
tychczasowe odznaki w postaci gwiazdek 
złalych zostaną zniesione. 

POZNAŃ. Z imiejalywy Naczelnej Ra- 
dy Zrzeszenia kupieociwa po'ski go, został 
zwołany do Poznania ogólnopolski zjazĄ 
kapieetwa. 

WILNO. W związku z mającą nastąpić 
z dn. 1. października b. r. rołwvyżką ta- 
ryfy towarowej w czasach ostalnieh zazna- 
czył się ożywiony ruch towarowy na ko- 
lejach. W ciągu ostatniej dekady jpirzez 
tereny wileńskiej dyrekcji kolejowej prze- 
szło z (góra 4 lvsiące wagonów towaro- 
wych. Głównym przedmiotem eksportu j st 
węscieł 

BIAŁOGRÓD. Policja wykryła zakrojo- 
ną na szeroką skalę aferę fałszerską, w 
którą zamieszanych jesl kilka osobistości 
serbskich. _ Aresz'owanie bandy [ałszorzy 
międzynarodowych spodziewane jest w naj- 
bliższych godzinach. i 

BUKARESZT W miejscowości Canrp- 
lung spadł na ziemię samolot wojskowy. 
Pilot por. Adanmi i obserwator por. Pi- 
gisteanu odnieśh ciężkie rany.  “ 

BERLIN Z Hamburga donoszą. że w 
Neu Münster doszło wczoraj do krwawego 
starcia z komunistami, którzy usiłowali 
wedrzeć się do gali, gdzie obradowali hit- 
llerowcy i rozcędzić zgromadzenie. W wy- 


niku bójki, 20 osób zostało ciężko po- 
turbowanych. Policja musiała użyć siły 


aby przywrócić spokój. 
5 ROBOTNIKÓW PRZEJECHANYCH 
PRZEZ POCIĄG. 

SAINT JEAN DEMAURIENNE, — 
27. września, (Pat.). Pociąg najechał 
na grupę złożoną z 5 robotników, zaję- 
tych przy naprawie toru. Wszyscy po- 
nieści śmierć. 


niałym arcydziele filmowem p. t. 
(Tancerka z Follies Bergeres) z s i 
I) Gonvay Tearle w przecudownym i wzruszającym dramacie p. t. 
„„ZDEPTONY HONOR". — Ceny miejse od 5' groszy do Zł 2—. 
|..ZDEPTONY HONOR". — Ceny mieisc od_5 groszy do Z LJ 


Klo smie twierdzić, że pokój jest nieosiągalny ?” 


KONEIEKATA 
WARSZAWA 22. 


„NAPRZODUW*. 
września. (tel. wł.) 
Dzisiejszy „Naprzód“ został skonsiskowa- 
ny za artykul pos. Szczepańskieco ji 
„Wyzwolenia omawiający rzeczowo faial- 
ną zosjodarkę krakowskiej Kasy eho- 
rych yod rządami komisarza Korkiewicza, 


POWROT PREZ. RZPLITEJ 
WARSZAWA. 27. września. — (1. W. 
W dniu 27, b. m. wrąca do Warszawy qr 
Prezydent Rzplitej. 


KANDYDACI NA WOJEWODĘ 
NAŃSKET BGO. 

WARSZAWA. 27. września. — (A; W.) 
Jako kandydatów na stanowisko wojewo” 
dv poznańskiezżo wymieniają obecni: pp. 
Wielowieyskiego, dra Juljusza VTrz ińskie- 
Ho, b min. dzielnicy ruskiej. oraz lu. 
Łęckiego z Posadowa. Największe s anse 
ma podobno dr, Trzeiński. 


„EK I JL E "FE" 


czeństwo wojny musi być usunięte i 
obwarowane klauzulami i zobowiąza- 
utami politycznemi, uniemożliwiając 
wojnę. Niewątpliwie zarówno ' An- 
glja, jak i Stany Zjednoczone dążą 
w kierunku zachowania pokoju i naj- 
lepszych stosunków między obu kra- 
jami. Podróż Mac Donalda ma po- 
twierdzjć, że tak jest istotnie. Mac 


POZ- 


Donald kończy swój list pytaniem LR. DUCH — DYREKTOREM DER 

z awRSARR= b. oest. | SAMORZĄDOWEGO, 
AL AW KA È WARSZAWA. 27. września. (lel wł) 
siągalne'*: «Dyrektorem Debri, Samorządowego Min. 
mewa zza | Spr. Wewn, w wiejsze p. Sirzeleckiego 


ma zostać mianowany wicewojewoda kmi- 
kowski dr Duch. Nominacja ma nas ọ"é 
najbliższych dniach. 

LONDYN, 27. 9. (Bat). Dzień CZĘ ||<<nREEN AE 
siejszy jest już 36-tym dniem Slszy, 
która panuje w większej części po- 
łudniowej Anglji. Stan ten wywołuje 
zaniepokojenie, grozi bowiem wyczer- 
paniem źródeł wody. W niektórych 
okręgach, bardziej oddalonych, spoży- 
cie wody zostało ograniczone. W Lon- 
dynie ludność stale wzywana jest do 
oszczędzania wody. Polewanie ogro- 
dów i kortów tennisowych zostało za- 
kazane pod karą grzywny. 


| C MERET EO [IE IDZIE poj n ree a SA REA- a 
Ld LJ LJ 
Ponowne napady i morderstwa w Jerozolimie 
l u 
Arabowie bojkotują Żydów. 

JEROZOLIMA, 27. 9. (AW). Na 
przedmieściach Jerozolimy i na sta- 
rem mieście wydarzyło się ostatnio 
znowu kilka napadów rabunkowych 
i inorderstw. Obrabowano 3 domy i 
zamordowano 6 ludzi. Władze angiel- 
skie doszły do przekonania, że ma się 
tu do czynienia z próbą nowej akcji 


LJ a 7 pen d an 
Zapowiedź nowych rozruchów w Austrji 
WIEDEN, 27. września. (AW.). — | 
W tutejszych * kołach gospodarczych 
pewne zaniepokojenie wywołują zapo 
wjedziane na przyszłą njedzjelę w kilku 
mjestach Dolnej Austrji zgromadzenia 


członków Hejmwehny. Obawiają się toz 
ruchów i krwawych awantu". 


KRWAWY NAPAD BANDYCKI NA 
OMNIBUS. 


MEKSYK, 27. września. (A. W.) 
W miejscowości Amozoc bandyci do- 
konali napadu na przejeżdżający omni 
bus, oddając szereg strzałów. Jeden pa- 
sażer poniósł śmierć, jedną osobę zaś 
raniono. Wszystkich „podróżnych oh*a 
bowano doszczętnie, zabierając nawet 
ubrania. Podróżnych pozostawiono na 
drodze w bieliźnie. 


PO ZE 


o ciiarakterze dywersyjnym ze strony 
Arabów. 
JEROZOLIMA, 27. 0. (Pat). Boj- 
kot, uprawiany przez Arabów: w sto- 
sunku do Żydów, przybiera rozmia- 
ry niepokojące, zwłaszcza w Jaffje i 
Jerozolimie. Gubernator czyni wszel- 
kie wysiłki w celu pogodzenia stron. 


ExnGse Schohera. 


WIEDEŃ, 27. września. (A. W.). — 
Dzisiejsze posiedzenie parlamentu ai- 
strjąckieggo rozpoczęło się dopiero c 
godz. 13/50, zamiast o 11-tej, Przedpo- 
łudniem rada ministrow odbyła posic- 
dzenie, a w południe koncterz Schober 
konferował z prezydentem par:amentu 
Gilberem, Na dzisjejszem |posjejeniu 
parlamentu kanclerz Schober  wytyłosił 
dłuższe ekspose, w którem przedsta- 
wił program prac nowego gabinetu. 
znaczną część swego przemówienia 
poświęcił dr. Schober sprawic reformy 
Konsitucjyi. 


WIEDEN, 27. września. (AW.) -- 
Dzisiejszy numer socjaijstyczne ,/irDej- 
ter Ztg.' jest już nieco ostrzejszjm w 
tonie od wczorajszego. Socjaliści są Sil- 
nie oburzeni faktem, ża min. Vaugoin 
został powołany na stanowiska wice- 
kanclerza. 
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I Fhalaćć Dziś uroczysta PREMIERA. Program Nr. 1. 
„kłopernik* - „Marysieńka wszelka Rekiama zByteczna. 


GI 2IECIACY OJ CO 


Zniżki bilety i karty wolnego wstępu, prócz Ściśle urzędowych bezwzględnie nieważne. 
ESTE] | -OETRDPRNAWWNANNANSNAÓCASJ 


największy artysta 
świata w epokowym 
arcydziele filmosym 
p. t 
ponar oce p 


EMIL JANNINGS 


Waldemaras nie może się uspokoić. 


Wykrycie spisku oficerów na Litwie. 


WILNO, 27. 9. (AW). Z Kowna 
donoszą, że policja wpadła na trop 
nowego spisku oficerów, którzy pra- 
gnęli dokonać przewrotu, celem unie- 
imożliwienia Waldemarasowi ponow- 
nego objęcia rządów. W akcję tę 
wrmięszani byli głównie członkowie 
„Żelaznego Wilka”. Przewrotu mia- 
no dokonać 29 bm. Policji udało się 
aresztować prawie wszystkich człon- 
ków tego spisku. Podczas rewizji w 
niektórych oddziałach „Żelaznego Wil 
ka'* stwierdzono liczne braki w skła- 
dach broni. którą, jak się okazało, 
częściowo ukryto. Kilku dowódców 
oddziałów „Żelaznego Wilka* are- 
sztowano. %arządzono wzmocnienie 
garnizonów na granicy polskiej i nie4 
mieckiej. 

Wzmacniają posierunki 

` graniczne, 

KOWNO, 27. września (A. W.). 
W związku z zaostrzoną sytuacją na 
Litwie, oraz wobec stwierdzenia zwię- 
kszającej się agitacji socjaldemokra- 
tów i komumstów, z rozporządzenia 
ministerstwa obrony kraj. zwiększo- 
no posterunki na granicy polskiej, ło- 
tewskiej i niemieckiej. 


Znowu ,,Dzień wiieński:'. 


KOWNO, 27. września (A. W.). 
W przyszłą niedzielę szauliści wileń- 
Scy urządzają tu t. zw. „Dzień wi- 
leński*. W kościołach odbęda się na- 
bożeństwa, poczem nastąpią pocho- 
dy, wieczorem zaś przedstawienia po- 
święcone Wjlnu. Należy się liczyć z 
tem, iż w najbliższych dniach nowy 
rząd kowieński specjalnie będzie pod- 
kreślać swoje nieprzejednane stano- 
wisko w sprawie Wilna, ze względu 
na to, iż w ostatnich czasach po upad- 
ku Waldemarasa stronnictwo tauti- 
ninków rozwinęło agitację, mającą na 
celu zdyskredytowania nowego rządu 
jako tego, który ma zamiar zrzec się 
praw do Wilna. 


Kto wyg rał ? 


WARSZAWA. 27. września. (A W) W 
IS dnin ciągnienia 5 klasy 19-iej lo 
terji Państw. padły główniejsze wygrane 
na następujące numery: ża 

15.000 zł. nr. 169002, 5.000 zł. nr. 72102 
3.000 zł. — 14924, 39024. 85361. 12067 
147287. 158356. 173582. 2.00) zł. — 21663, 


51203. 58248, 07911. 123158, 145140, 1000 
zł 21334, 39687, 417416, 51998, 81361 
98617. 106948, 108423, 118544, 121995, 
125933, 147559. 147725. 166720, 167.207. 


Waldemaras przekazał swe 
urzędowanie.  _ 


KOWNO, 27. września (A. W.). 
Wczoraj Wałdemaras przystąpił do 
przekazywania aktów min. spraw za- 
gran. Wiadomość ta wywołała wielką 
sensację, sądzono bowiem ogólnie, że 
zwłoka w przekazywaniu urzędowania 
jest umyślna i ma na celu zapewnie- 
nie Waldemarasowi ewentualngo po- 
wrotu na stanowisko ministra spraw 
zagr. Pozostałe resorty już zostały 
przekazane nowym ministrom. 

—0 — 


Aresztowanie wybitnego opozy- 
cjonisty w Japonji. 


LONDYN, 27. września (A. W.). 
Według doniesień z Tokio areszto- 
wany przywódca opozycji b. min. ko- 
lei Ogawa po pierwszem przesłucha- 
niu odstawiony został do więzienia, 
Japońskie władze śledcze przed za- 
trzymaniem Ogawy zwróciły się do 
mikąda o pozwolenie, bowiem Ogawa 
zajmował liczne wysokie stanowiska. 
Proces przeciw Ogawie odbędzie się 
w początkach 1930 b. i niewątpliwie 
odbije się poważnie na nadcnodzą- 
cej kampauji wyborczej, bowiem O- 
wa był jednym z przywódców partji 
opozycyjnej. l 

—— 


Pominięto Polskę 


w sowiecka - niemieckiej komunikacji kolejowej. 


RYGA, 27. 9. (AW). W wyniku 
ostatnio zakończonej w Berlinie kon- 
ferencji w Sprawie bezpośredniej ko- 
„munikacji kolejowej między Rosją So- 
wiecką a Niemcami, ustalono, iż ko- 
munikacja ta będzie odbywać się 


przez Litwę i Łotwę z pominięciem 
Polski. Zostanie ona otwarta wi dniu 
i5 maja 1930 roku. W związku z 
tem Litwa zobowiązała się przepro- 
wadzić pewne uproszczenia paszpor- 
towe i celne, 


Porażka Habibullaha władcy Afganistanu 


WIEDEŃ, 27. września. (Pat.). — 
„United Press“ donosi z Peszawaru o 
ni.spodzicwanym Ssukcesje, jaki odniósł 
w podjętej niedawno ofenzywie Nadi: 
Khan. Wedle doniesień, które tu na- 
deszły, wojska Nadir Khana miały za- 
dać wojskom Habibullaha na połud- 
nie od Kabulu ciężką porażkę, zdoby- 
wając przytem oprócz jeńców i środ- 
ków żywności również wicie armat i 
emunicji. Powszechnie sądzą, że obe-c 
nie zanosi się na atak na Kabul. 

w: | 


Habibuilah chciał uciec ? 

LONDYN, 27. września. (A. W.). — 
Z Afganistanu donoszą, iż zedno z płe- 
mion na pograniczu afgańsko - indyj- 
skjem dokonało napadu na karawanę, 
którą obrabowano. Jak się okazało, ka- 
rawana przewozjła zeczy, będące o- 
sobistą własnością Habibullaha. Panu- 
je opinja, że Habibullah szykował się 
do ucjeczki. 


Nieszczęśliwa ofiara wielkiej wojny. 


Zwarjował wskutek odniesionej na wojnie; rany. 


WARSZAWA, 27. września (AW), 
„Dobry Wieczór donosi z Budape- 
sztu, że inżynier Kóvacs, służąc jako 
oficer w wielkiej wojnie, został ranny 
w głowę na froncie galicyjskim. Ra- 
na zagoiła się dobrze i dopiero w o- 
statnich dniach inżynier zaczął zdra- 
dzać objawy zaburzeń umysłowych. 

Wykopał on w pobliżu swego do- 
mu pod Budapesztem rowy strzelec- 
kie, zmontował drewniany karabin md 


| szynowy i założył reflektor, poczem 


co noc, ubrany w wyszarzały mundur 
oficerski, z dobytą szablą rzucał się 
na okopy, wykrzykując głośno słowa 
komendy. 

Sąsiedzi, którym nocne harce nie- 
szczęśliwej ofiary nie dawały spać, 
złożyli przeciw niemu zażalenie, iw wyj 
niku czego Kóvacsa ulokowano w'szpi 
talu. 

—— 
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Sowiety — o sytuacji swej 


na Wschodzie i Zachodzie. 


Wielce charakterystyczne dla istot- 
nyc nastrojów, panujących ‘w Mia- 
rocajnych sferach sowieckich, są dwa 
przemówienia „które w tych dniach 
na dwu krańcowych punktach rosyj- 
skiego państwa wygłoszone zostały 
przez wwbithych działaczy 'wlojsko- 
wych. Na Dalekim Wschodzie prze- 
mawiał głównodowodzący armią 
wschodnią, Bliicher, na zachodnim 
pograniczu ZSSR wystąpił w roli 
mówcy komisarz dla spraw wojsko- 
wych Woroszyłow. | | 

Przemówienie Blüchera, WYŚOSZO- 
ne na publicznym wiecu w Chaba- 
rowsku, ożywione jest duchem wo- 
jennym. Między innemi, oświadczył 
Biicher, że generałowie chińscy szy- 
kują sięgorączkowo do wojny z ZSSR. 
że jednak armja czerwona potrafi dać 
im naicżytą odprawę. W chwili obec- 
nej — według słów Bliichera — ar- 
mja czerwona gotuje się do przezi- 
mowania na Dalekim Wschodzie. 

Bardziej «umiarkowane w' tonie i 
treści było przemówienie Woroszyło- 
wa, wygłoszone przezeń przed kil- 
ku dniami na zaciiodnich kresach Ro- 
sji. Woroszyłow bawił na pograniczu 
rosyjsko-polskiem z racji odbywają 
cych się tam dorocznych manewrów 
armji czerwonej, a rzez kilka dni 
hrał w mich nawet czynny udział w 
charakterze zwykłego czerwonogwar- 
dzisty. W mundurze czerwonego sze- 
regowca Woroszyłow uczestniczył w 
operacjach jednego z oddziałów so- 
wieckich, Dnia 22 września, przyw- 


Gziawszy z powrotem mundur wyso- 
kicyo dygnitarza wojskowego, Wo- 
roszyłow wystąpił z wielkiem prre- 
mówierjem na plenarnem posiedzcni. 
so vitti miejskiego miasta bobruj>xu. 

W kzaSacii ostatnich krążyło po Ra 
sji tyle pogłosek o rychłym wyvu- 
ci: nowej „wielkiej wojny‘, a wo- 
roszyłuw uważał za wskazane w prze- 
imówieniu swem temat ten poruszyć 
Mięczy in. powiedział Wuroszyłow 
w Bobrujsku: 

W związku z manewrami mogą nan 
przypisywać zamiary wojenne. Byłoby 
to jednak niesłuszne, Dowiem zaj- 
imowaliśmy i w dalszym ciągu zaj- 
mujemy pozycje pokojowe. Naszem 
hasłem jest: „Wzmacniaj obronę, czu- 


września 1929. 


waj, sam nie napadaj, ale staraj się 
wzmocnić siłę armji czerwonej i 
wzimacniaj swe gospodarstwo socja- 
lisityczne.*' 

Dnia 23 września — jak donoszą 
z Moskwy — wojska chińskie ponow- 
nie zaczęły ostrzeliwać oddziały ro- 
syjskie oraz parostatki na rzece Amur. 
Dwa oddziały białogwardzistów prze- 
kroczyły granicę i zaczęły się posu- 
wać naprzód na terytorjum rosyj- 
skiem. 

W związku z Ďonownem ożywie- 
niem na pograniczu mandżurskim, — 
władze ‘wojskowe ZSSR zarządziły 
powołanie pod broń pospolitego ru- 
szenia w okręgach Chabarowskim i 
Władvwostockim. Oddziały te nara- 
zie przeznączone będą do pełnienia 
służby pomocniczej za frontem, gdzie 
armja sowiecka zamierza przezimo- 
wać, 

—0— 


Wielka zniżka na rynku 
welnianym. 


WARSZAWA, 27. 9. (AW.). Na 
rynku wełnianym Europy od kilku 
tygodni daje się zauważyć tendencja 
zniżkowa, która prawdopodobnie — 
wzmioże się jeszcze wSkutek stostin- 
ków jakie zapanowały w Australji. 
Na dorocznym. przetargu wełnianym 
rzucono na rynek tak olbrzymie masy 
towaru, że ceny załamały się gwał- 
townie i w porównaniu z rokiem 
ub. są © jakich 33 proc. niższe. Naj- 
większa zniżka cen dotknęła wełny 
nierynosów, podczas gdy cienkie weł- 
ny ikalne spadły w cenie tylko o 7 
proc 


Węgry demokratyczne próbują obalić dyktaturę. 


Węgierska prasa opozycyjna podjęła | zebraniu publicznem w swym okręgu 


w tych dniach nową kampanję prze- 
ciwko reakcyjaemu rządowi hz. 'Betle- 
na. W węgierskich kołach politycznych 
zaczyna coraz więcej zwolenników zdo- 
bywać sobie pogląd, iż obecny rząd 
budapeszteński zbyt złą cieszy Isię Za 
granicą opinją, by mógł liczyć na mo- 
ralne poparcie obcych |-ządów przy rea- 
lizacji swych planów i-zamiarów. Do- 
świadczeni politycy uświadamiają so- 
bie dziś, że delegacja węgjerska, 
gdyby nawet zdecydowała się 'wystą- 
pić na terenje Ligi z obroną poglądu o 
nierealności traktatu triaaońskiego, (któ 
ry ustalił obecne granice Węgie:. —, 
P. R.) — skompromitowałaby dążenia 
węgierskie do takiego stopnia, że o re- 
wizji traktatu pokojowego przez długie 
lata nie można by było potem wogóle 
mówić. że 

W dosadny sposob scharakteryzował 
obecną sytuację Węgier na forum 
międzynarodowem b. jminister sprawie- 
dliwości, Nagy, który w tych dniach na 


wyborczym wygłosił przemówienie na 
temat aktualnych zagadnień węgierskiej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej — 
Cały świat spogląda dzisjaj na We- 
gry — oświadczył Nagy — jako na 
państwo wstecznictwa, oligarchji i feu- 
dalizmu. 

O rewizji traktatu trianońskiego nikt 
w Europie słyszeć wogóle nie chce. 

Węgry, — powiada Nagy, — mu- 
szą być państwem "o c = 
Dzisiaj jest na Węgrzech taka sytua- 
cja, Że naród i parlament nic nie zna- 
czą. Dzisiejszy „reżym' węgierski jest 
według Nagy'ego — niemoralny i cy- 
niczny, Im wcześniej zostanie obalony, 
tem lepiej dla Węgier. Dzisiaj Bethlen 
otoczony jest jeszcze aureoią męża sta- 
nu, który potrafił kraj skonsolidować, 
ale za kilka lat i on zmuszony będzie 
ustąpić miejsca innemu. i 

Dla catego społeczeństwa węgierskje- 
go, — woła Nagy, — nadeszła chwila 


działania, chwila czynu... 


Portret marsz. tow. 
Daszyńskiego. 


W biurze Marszałka Sejmu umiesz- 
czono niedawno nowy "portret marsz. 
tow. Ignacego Daszyńskiego, pendzla 
ert. mal. Grombeckiego. Portret kzejni 
uc wrażenie niezwykle wni- 
kiiwem i głębokiem ujęcjejmi psyciolo- 
gicznem. Marszałek Sejmu stoi, oparł- 
szy ręce o stół — ręce te posiadają 
swą wielką, własną wymowę — są 
nawskróś przeduchowione, przeniknię- 
te straszliwą pracą, wysilkiem i t'u- 
dem minionego żucia — przepojone że-* 
lazną wolą, jalka pechuje wodza prole- 
tarjatu polskiego. Postać cała jest bar4 
dzo spokojna — wuraża niejako nie- 
ugięte i nieustraszone trwanie na stra- 
ży praw demokratycznego Sejmu -— 
tak prawdopodobnie chciał marsz. Da- 
szyńskiego przedstąwić artysta, Ale paj- 
silniej przemawia oblicze — oczy z po- 
tężnem skupieniem utkwjone w dal, 
w której może dostrzegają całą wagę, 
całą odpowiedzjalność chwili obecnej 
wobec przyszłości — i usta zacięte 
dumną mocą, płynącą, z pracującej (wciaż 
myśli... Posłowje, dzjennikarze i pra- 
cownicy sejmowi oglądają nowy por- 
tret z zajęciem. Należałoby go iwystawić 
na widok publiczny na której z Wy- 
staw. 


SUPOWE wyroki na Polaków 


RYGA, 27, 9. (AW.). „Siewodnia'* 
podaje z Kowna, iż sad kowieński 
skazał pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Polski Augusta i Jana Klimow- 
skich na 8 lat ciężkiego więzienia 
każdego, oraz Grygajtisa na 4 lata 
więzienia. Trzecj z braci Klimowskich, 
oskarżonych w tej sprawie oraz sio* 
stra Klim. zostali uniewinnieni, 

—0— 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 223 z dnia 29. września 1929, 


150-lecie Akademji Muzycznej w Mannhejmie. 


Dnia 28. września b. r. Akademja muzyczna w Mannhejmie obchodzi 150-lecjie swego istnienia. — Na prawo 
— sala koncertowa Teairu Narodowego w Mannhcimie, gdzie właśnie odbędzie się uroczystość jubileuszowa. — 


Na lewo 


Pierwszy inauguracyjny koncert tej samej Akademji Muzycznej, który się odbył przed 150 laty, 


w starej sali Teatru Narodowego w Miannheimie, (reprodukcia ze starej ilustracji). | 


Rządy komisarskie w Magistracie. 


Beznadziejne mieszkania dozorćów. 


Związek - dozorców domowych — 
„Pracać we Lwowie w lipcu na kon- 
ierencji u p. Komisarza Rządu przed- 
wił 

okrojine położenie mieszkań do- 

zorców domowych 

we Lwowie i po wysłuchaniu dele- 
gacji p. Komisarz oświadczył, że 
wszystkie te sprawy przedłoży IH 
Wydziałowi Magistratu do załatwie- 
nia. I oto mija już kilka tygodni, a 
sprawa ta poszła do kosza, a zbli- 
żająca się zima ma dostarczyć nowych 
ofiar, bo dozorcy w większej części 
mieszkają po suterynach, bez drzwi, 
okien 1 podłóg, 

Kilkadziesiąt podań wniósł Zwiią- 
zek „Praca“ do Magistratu na wła- 
ścicieli realności, że ci nie wykonują 
swyci obowiązków wobec mieszkania 
dozorcy, a podania te wszystkie bez- 
wyjątku nic zostały załatwione. 

Ostatnio iuterweniowano w tej 
sprawie w Magjistracie, gdzie oświad- 
czono, że Związek niema innej roboty 
jak tylko wnosić podania, a na to 
urzędnicy Magistratu nie mają czasu, 

Przy ul. Leśnej |. 14 właściciel re- 
alności zabrał wodę dozorczyni je- 
szcze w maju roku 1929 i również ta 
sprawa jest w Magistracic i po dzień 
dzisiejszy jest nie załatwiona. 

W tem miejscu energicznie prote- 
stujemy przeciwko załatwianiu spraw 
w ten sposób i żądamy, ażeby wszyst 
kich jednakowo traktowano i sprawę 
w Magistracie załatwiano. 


Uważamy, że p. Komisarz ponowi 
swoje przyrzeczenie i wszystkie spra- 
wy dotyczące pornicszkań, dozorców, 
jeszcze przed zimą poleci swym pod- 
wfaanym załatwić. 


Dr. Tuka -- kandydafem 
do parlameniu. 


PRAGA. 27. września, (A. W.) w 
związku z nowymi wyborami, rozpisanymi 
na dzień 24 października, rozpoczęła się 
już walka przedwyborcza. 'Senzację wy- 
wołała zapowiedź słowackiej partji ludo- 
wej, która postanowiła wysunąć w okrę= 
gu Kasehau jako kandydata pos. Tukę, 
znancgjo z procesu o zdradę slanu. 


Jak mieszkają robotnicy w Rosji. 


Organ c.ntrainy rosyjskich związków 
zawodowych „Trud“, pisze o ktrasznej 
nędzy i nicchlujstwie mieszkań wobo- 
tniczych w Rosji. Są to przeważnie 
mieszkania, urągające wszelkim poję- 
ciom o higjenie. 1 tak w domach ro- 
botniczych jednej z największych fa- 
bryk moskiewskich mieszka w |malut- 
kich izdebkach po 12 do 15 osób. 
Na 40 do 50 rodzin przypada jedna 
kuchnia. Oczywiście wywołuje to nie- 
porozumienja, kłótnie, nierzadko przy- 
chodzi do krwawych porachunków. — 
Ściany w mjeszkaniach brudne, ramy 
okienne |poniszczone, przez dziurawa 
dechy woda dostaje się do jzb. 

lm dalej od Moskwy, tem gorzej. 
Np. w kopalni „Staniło” w koszarach 
robotniczych brak śwjatła ejektzyczne- 
go, ściany w izbach zakopcone, po- 
dłogi brudne, pluskjew i robactwa peł- 
no. 

Na plagę pluskiew, szwabów i in- 
dent robotniczy z zayłębja „ Donbas": 
nego robectwe -skarży się kosespon- 
„Brud w mieszkaniach robotniczych — 
pisze on — czyni życie wprost n;emo- 
żliwem, Ale ani zarządy, ani organiza- 


cje robotnicze palcem nawet nie ruszą". 

Inny kor.ssondent pisze: Na tapcza- 
nach nie ma materaców ani kołder. 
Brak światia i wody. 

Skądinąd donoszą, że we wspólnym 
domu robotników metalowych chowają 
świnie i bydło. Wszędzje miesłychany 
brud. | 

Pewien robotnik z Kolomny: (odda- 
lonej o dwie godziny! od Moskwy) pi- 
sze do swego przyjaciela w Moskwie 
list w nadzieji, że uda mu się przepro- 
wadzić pewne zmiany. Otóż wybudo- 
wano tam dwadzieścia nowych ,dwu- 
piętrowych domów dla robotników. — 
Ściany — pisze ten robotnik — są 
tak cienkie, jakgdybu były z tektuntyj 
drzwiami i oknami wciska sję do mie- 
szkeń zimno. Klozety są urządzone fa- 
talnie, tak, że woda często zalewa mie- 
szkania położone na pjerwszem piętrze 
lub parterze! Tak jest w nowo wybu- 
dowanych domach ! ru 

„Drud* przytacza wiele podobnych 
skæg z różnych stron Rosji. W ta- 
kich warunkach żyje klasa robotnicza, 
którą bolszewizm mijał wyzwolić z u 
cisku kapitalistycznego. Í 


i 


„ycie 


Wiadomości z Borysławia. 


_„ŚZIENNIK LUDOWY" nr. 225 z dnia 29. września 1929. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


„bapaczka” i bagno gminne w Tusfanawicach. 


uanac_jne rządy p. burmistrza Le- 
niecckiego w Tustanowicach, chociaż 
krótkie, dają się już dostatecznie wie 
znaki mieszkańcom tej iminy. 

Z działalności jego można już uwić 
wspania:yj wieniec. Dziś z wieńca tego 
podajemy do wiadomości odnośnych 
władz jeden tylko kwiatek. 

Przez Wolankę dolną przepływa po- 
toczek górski, który . wrazie deszczów 
nagle wzbjera i unosi z sobą wszystko, 
co po drodze w pobliżu się znajduje. 
Na potoczku tym jest rnostck przez go- 
ściniec, obok domu Hawrylaków na 
Wolance. 

Za rządów komisarza Kobaka poto- 
czek ten czyszczono, Kanał pod mostem 
przebijano i woda miała odpływ. — 
Obecnie rzecz się ma przeciwnie. 

Gmina stworzyta sobie na .poteczku 
tym „łapaczkę*. Wszelkie nieczystości, 
kał ropny, stare (jarnki, śmieci itd., 
wszystko to zatrzymuje się przed wspo- 
mnianym imostkjem, I czeka zfmjłowania 
Bożego, tj. deszczu, baj fto (wszystko wy- 
czyścił, W czasie zaś xleszczu wązusi- 
kie te nieczystości wylewają się ną 
ulicę, tak, że przechód z Wolanki na 

* Tustanowice jest absolutnie niemożli- 
wy. Tem wszystkiem jednak |p. bur- 
mistrz wcale się nie przejmuje, chociaż 


po każdym deszczu, gdy słońwe zd 
grzeje, wyziewy nie pozwalają miesz- 
kańcom nietyiko okna otworzyć, lecz 
nawet oddychać. 

Śmiecie z domów omina wywozi do 
rzeki Ponerlanki, pod most, przy dro- 
dze do Truskawca. Całe lato mieszka- 
jącj nad rzeką okien otworzyć nie mo- 
gą, odpauki gniją nad rzeką, dopiero 
od czasu do czasu dobroczynny deszcz 
spłucze je i zabierze. Przejeżdżający| 
kuregjusze z Truskawica na zwiedzenie 
okolicy wyrabiają sożje pojęcie o po- 
Siępje porządków sanitarnych w Tusta- 
nowicech. 4 

A p. Lenieckjego wszystkie te Sprawy 
wcale nie obchodzą. Może jednak znaj- 
dzie się ktoś, kto wytłumaczy p. Le- 
nieckjemu, iż utrzymywanie czystości 
nałeżyj do pierwszych obowiązków gmi- 
ny, 


z LI 

Kronika Borysławska 

NIEZWYKŁY PREZENT. Katarzyna 
Kościówna w dniu 26. b. m. przyniosła 
i zostawiła w mieszkaniu Andrzeja Mo- 
ronia. na Wolanee. nieślubne 3- tygodniowe 
aziecko płei męskiej. p 

ARESZTOWANIA. Policja arcsziowałn: 
Ambrożego Wybrańca za io, że 'pirzywłasz 
czył sobie kapustę Filipa Trappa oruz 
Łuka Wład. za opiisiwo i wywołanie a- 
wanlury na (W. kolejowej. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(TeieL od nasz korespondenta). 


Uhadecki związek kolejowy na drodze do bankructwa. 


Do czasu wyjścia rozporządzenia, za- 
liczejącego konduktorom każdy rok ch 
służby do wysługi emerytalnej póltora- 
krotnie, gwaltownie wysuwał ten po- 
stulat chrześcijański związeczek drużyn 
konduktorskich do władz, bałamucąc 
swych naiwnych członków, że tylko 
przez Z. Z. K. nie jest to zrealizowane. 
Pod ustawicznym naporem właśnie 
ZZK. i posłów PPS. udało się na- 
reszcie ten postulat zdobyć i teraz 
właśnie wyszła na jaw haniebna obłuda 
tych chrześcijańskich „obrońców“ ison- 
duktorskich, albowiem naczelni ich 
gwardzjści na tut. terenie w rodzaju 
różnjch Krajewskich i Halaburdów po- 
czynają szaty rozdzjerać, by nie emey- 
tować wysłużonych konduktorów, bo 
wszyscy jeszcze chcą przy kolei praco- 
wać. , 

Rzecz zrozumjała że wywołało to 
ogromne oburzenie pomiędzy młodszy- 
mi pracownikami, którzy z natuty rze- 


czy cacjeliby uzyskać wyższe stanowi- 
ska w opróżnionujch przez emerytów 
miejscach. Mają oni zresztą ,zupełną 
rację, po drugje po tyłolciniej tak cięż- 
kiej służbie trzeba należycie wypocząć. 
Lecz mącherom Z. D. Kowyjm chodzi 
o rałowanie się przed bank*uctwem, 
gdyż skoro tylu starszych odejdzie na 
emeryturę, to i tylu członków odpadnie 
i ostatnie złotówki trzeba będzje wy- 
trząść z kortantowej daniny, by wy- 
płacić tak wyreklamowane odprawy e- 
merytalne. Czy się z tego godnie wy- 
wiążą — okaże czas. Ale nic nie po- 
może. Z chadeckjego fagasa lecą już 
strzępy. Nawet jego twórca, ks. Adam- 
ski i kum Korfanty nie chcą mu udzje- 
lić ostatnich pociech. Al x 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 


odkarpacia. 


Kronika Stanisławowska 


KPIDEMJA. W kilku wypadkach po- 
jawiła się tu szkarlatyna. W związku z 
tem wydały władze stosowne zarządzenia 
ochronne m, in miejski urząd zdrowia 
EZY ul. Kolińskiejo szezepi bezpłatnie 
nieszezopione dotąd dzieci codziennie prócz 
niedziel. 

(+ RRADZIEŻY kwierka. z garderoba, 
wart 150 zł. z fury w czasie przejazdu 
ul Sapieźyńską zgłosiła Streil Rachela ze 
Stanislawowa. 

OSZUSTWO. Iauswald Wilhelm, 
Schreier Artur i Jacira Walenty wszy- 
sey, ze Stanisławowa, donieśli, że Bole- 
sław Ciszewski i Anna Bałahura właści- 
ciele anlobnsu dokonali oszustwa w ten 
sposób, że pobrali towar na weksle oraz 
nożyczyłi gotówkę, poczem wraz z aulo: 
busem wyjechali do Warszawy, skąd za- 
mierzają wyjechać za (granicę. niepozosta- 
wiwszy żadnągo zabezpieczenia na powyż- 
szą kwotę. Szkoda wynosi 1430 zł. 

NINYNANI OSZUŚCI sprzedali imi- 
tację złolego łańcuszka i obrączki wart. 
I zł. za kwotę 7 dol. amer. Małykowi 
Antoniemu ze Załuża, pow. Rohatvn. 

KRADZIKZE, Nieznany sawaan s myil 
dnia 25. b. an. na gr. Tryni'arskim tecz- 
sę skórzaną z rozmaitymi zapiskami, na 
nazwisko Naflalego Habera, wartości 20 
zł, o czem doniósł Wiulach Majer, ze 
Stanisławowa. 

ZA BRADZIEŻ zegarka, wari, 100 zł. 
na szkole Wiktora krejsbenea p. zyfrzyma- 
no Gebuilowicz Rozalję ze Stanislawowa 

Na szkodę Ornatowskiej Karolin, ze 
Stanislawowa, dnia 15. b. m. skrada Zi- 
hajuk_Zoija płaszez pluszowy, wart. 200 
złotych. 

ZA OPILSTPWO i awanturę yrzylrzy- 
many zoslał Szczucki Jan ze Stanisławowa. 

POŻAR. Dnia 25 b. m o godz. 2.15, 
wowstał pożar w zagrodzie Zolji Taczyń- 
skiej z Pawełcza, |przyczem spłonął dom 
war. 6000 zł. Dom zamieszkiwany był 
przez Michla Weinlrauba dzierżaweę na 
szkodę klórego spaliła się krowa, wart, 
700 zł. Dom ubezpieczony był w P. Z 
U. W. na kwotę 4000 zł. Przyczyna po- 
żaru nie stwierdzona. pić 
-oo ata r |. CONOR IS OCZNEJ 


czarny dzień rzezimieszka. 


(u) Stefan Humeniuk, woźnica, dnia 
5. b. m. zauważył jak jakiś osobni« 
skradł mu z wozu stojącego w ul. Fur- 
mańskjej bał materji, wartości 1.200 
zł Szybko więc pospieszył iza [rzejzi- 
mjeszkiem i odebrał skradzioną fma- 
terję. 

— Popamiętasz ty mię, jak ci 
majchrem rozpruję brzuch — zayroził 
Humeniukowi drab i począł uciekać. 

Scenę tę widzial wywiadowca Ry- 
siecki, któnj u wylotu ul. Szpitalnej! 
przytrzymał nicponia. 

Byt to 24-]enti Michał Czajkowski, 
karani za kradzjeże. 

Wczoraj odpowiadał on za niebez- 
pieczne pogróżki i kradzjeż. Po prze- 
prowadzonej rozprawie zapadł wyrok 
skązujący go na 8 miesięcy ciężkiega 
więzienią. 

Trybunałowi przewodniczył r. Bajo- 
rek, oskarżał prok. Lipsz, bronił dr. 
Sz. Wejss. i 
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Dziś w sobotę dnia 28 września © 


„DZIENNIK LUDOWY" 


o godzinie 7 wieza w lokalu Rynzk 8 Lp. 


nr. 225 z dnia 29. września 1929. 8 


Wielkie Zgromadzenie Miodzieży Robotn. 


Obowiązkiem każdego młodocianego robotnika i robotnicy w imię własnej 
sprawy na przybyć na Fin Mia b 


Służący Olicerski 


UŻHOROD. Sensacyjny proces żoł 
nierza St. Relebv, obfitował w dal- 
szym ciągu w sensacyjne momenty. 
Ponieważ w tej sprawie chodzi o tra- 
gęaję, która rozegrała się między słu- 
żącym oficerskim a jułkownikową, żo 
ną oficera sztabu generalnego w Uż- 
horodzie, u którego Bcleba służył, 
jasne jest, Że rozprawa prowadzona 
przez wojskowy sąd czeskosłowacki 
idzie w kierunku zatuszowania sensu 
rzeczy. Z zeznań Świadków i oskar- 
żonego wynika że w syjmalni puł- 
kownikowej odcgrała się straszliwa 
scena, której szzzegóły utajone zo- 
staną w aktacn sądowych. 

Po orzeczeniu sądowo - ickarskjem; 
jwotdnoszącem, że Belcba napadł na 
kobictę i zamordował ją, przyczem 
żadne motywa natury erotycznej nic 
wchodziły « grę, przewodniczący za- 
pytał oskarżonego: 

— Przyznajesz, że w ten sposób 
wszystko się stało? 

Beleba: Prawdą jest to, co zczna- 
łem w poniedziałek iw sądzie (na 
tajnej rozprawie. P. Red.). 

Lekarz pułkowy, zeznający jako 
świadek, oświadcza, że według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa oiiara le- 
żała w łóżku, kiedy Beleba do niej 
strzelał, 

W tej chwili wa salę wpadł mąż 


zamordowanej, pułkownik Paclik i 
poanicsionym głosem zawołał: 
— Chcę, żeby morderca powiedział 


mi 


w oczy, żć miał stosunek z moją 
żoną ! 
A ORO lh, pulkow- 


Cztery zamachy samobójcze we Lwowie. 


W) W kilku ostatnich dniach nje było 
zamachów samobójczych we Lwowie. 
Wczorajszy dzjeń był niejako „odszko- 
dowaniem" za poprzednie, gdyż czte- 
rokrotnjie wzywano Pogotowie rat. do 
desperatów. 


Przedpoludniem odwiezjono do szpi- 
tala prostytułkę nieznanego nazwiska, 
zwaną Staszką, która w ul. Brajerow- 
skiej zatruła się jodyną. 


Następnje wezwano lekarza do real- 
ności przy ul. Franciszkańskiej 1. 19, 
gdzje nieżyjąca z mężem żona wywia- 
dowcy Helena Laszczyk, licząca 40 lat, 
zatruła się również jodyną. Powodem 


i pułkownikowa 


nika, aby opuścił Salę na czas, dopóki 
oskarżony nie złoży odnośnych ze- 
znań. Poczem odczytano list, który 
belcba wapisał do Paclika jeszcze 
jrzed zaaresztowaiiem. 

W tym liście pisze: 

„Żałuję pana pułkownika, że mia 
taką żonę. Pan zasłużył z pewnością 
na lepszą. Chciała niunie zastrzelić alt 
ja jej odopowiednio zapłaciłein' 

Wezwany następnie pułk. Paclik o- 
świaucza w wiełkiem wzburzeniu, że 
oskarżony sgwałcii jego żonę i z roz- 


| 


mysłem ją zamordował. Mówi o czu- 
łycii listach żony, które pisała do 
niego, gdy wyjechal na urlop i pod- 
nosi, że była „taką elegancką damą, 
któraby mie zadawała się z parob- 
kiem wicjskim* 

Przewodn. do oskarżonego: 
więc jest prawdą ? 

Osk. (cichym głosem): To, co ze- 
ziąłem przed sądem. 

UŻHOROD. Sąd dywizyjny uznał 
Stefana Belebę winnym skrytobójcze- 
go morderstwa i inanycu zarzuconych 
mu zbrodni i skazał go na Śmierć 
przez powieszenie. 

Obrońca wniósł zażalenie 
ności. 


Co 


nieważ- 


Q nih 


Śmierć carskiego pułkownika na ulicy. 


(4) Wczoraj popołudniu w ul. Cho- 
dorowss jego, obok realności pod l. 6, 
znaleziono leżącego bez życia mężczyz- 
nę. Przybyły na miejsce lekarz Pogoto- 
wią ratunkowego stwierdził skon Iwsku- 
kk zatrucja alkoholem. 

Ze T oren R denacie doxu- 


mentów okazało się, że był to Wło- 
dzimierz Brandt pukownik armji 
carssjej, który zbiegł przed bolszewi- 
kami i mjeszkai stale we Lwowie. 
Zwioki na polecenie lekarza miejskie. 
go odwjeziono do Instytutu „medycy ny 
sądowej. 


C mierzę Á= 


Olbrzymi noża r fabryki w ułókiemniczej w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 27. 9. (AW). Ze Zgierza 
Goncszą, Że ostatniej nocy wybuchł | 
olbrzymi pożar w tamtejszej fabryce 
Posnersona. Płomienie ogarnęły 
gmach zanim przybyła straż pożarna. 
Żajęci na pierwszem piętrze robot- 


mcy w liczbie 50 nje mogli opuścić 
gdyż klatka schodowa już 
w pierw 


budynku 
k idii la. Strażakom udało się 


despereckjego kroku był "ozstrój ner- 
wowyj. 

Popoiudniu w reaino'ci przy ul. Peł- 
czyńskiej |. 6 zairuła się trucizną na 
szczury 30-letnia N. Bahrowa. Odwie- 
ziono ją również do szpitala. 

Późno wjeczorem znajeziono w ul. 
Ruskjej wijącego się w bolech męż- 
czyznę. Był to 25-letni Stanjsław Bia- 
ły, Który zatr się jakąś żyącą tru- 
cizną. Desperat dziś został wypuszczo- 
ny z więzienia po odcierpienju kary. 
Nie mając środków do życia, nieszczę” 
śliwy targnął się na swe życie. 

Pogotowje rat. odwiozło go w stanie 
groźnym do szpitala, 


szej chwili wynieść kilku robotników 
po Grabinie. Dalszy dostęp był jed- 
nak utrudniony również i z tej przy- 
czyny, ŻE przewody elektr yczne o sile 
3.000 Volt, przepalone wskutek po- 
żaru yrożiły Śmiercią. Dopiero gdy 
na telefoniczne żądanie słraży elek- 
trownia zamknęła dopływ prada w 
całem mieście, udało się po ki kugo- 
dzinneł uwolnić niesz zęŚli- 
wycn. istnieje przypuszczenie, że w 
zgiisze zginęło kiika osób. 


pracy 


pagr ia 
Zai 


Sprawy partyjne, 


. K. R. P. P. S. LWÓW, posiedze- 
nie we środę > pażdziernika b. ~. 
o gcdz. 6'30 w lokalu przj uł. Sykstu- 
skiej 20, IL. yp. 


Upresza się O PRE przybycie. 
PIES W E TY 


a PEACE WZ WE 


FH sprawie toterji Rady 
Zw. Zaw. 

Cd komitetu zupełnie niezależnego c 
sowanie zostało odłożone. 

O dniu losowania zawiadomimy in! 'e» 
resowanych. 

Wzywa się wszystkich mających losv, 
by niezwłocznie gotówkę nadesłali. gdyż 
uniemożliwia nam tok pracy. i , 


Wł. Laskowski. grzew. 
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Zaczynają wreszcie rozumieć 


wartość i siłę organizacji. 


W „Mysi prazowujczej” czytamy 
w artykule pt. „Nasza tragiczna wina" 
następujace uwagi z którycii słusz- 
ność inteligencja pracująca odczuwa 
dobiinie na własnej skórze. 


„Nie tyłe w upadku ckonomicziym,, 


je w manifestującym się upadku du- 
cha, uopatrujemy Się największego L! 
pracowników mnysłowych  trapizinu. 
Rozpatrzmy sytuację: 
Ustawodawstwo socjalne leży od- 
logiem. Projekty ustaw i nowel z 
dziedziny ocitrony pracy są wycofane, 
zeszły z porządku dziennego sprawy 
umów zbiorowych, izb pracy, przy- 
mu'owego  rozjemstwa, usunięcia 
krzywdzących postanowień w rodzaju 
ukróceń praw nabytych w dawniej- 
szem ubezpieczeniu peńsyjnetm. 
Bezrobocie szerzy się _ zwłaszc”a 
wśród inteligencji pracującej zastra- 
szająco. Łącznie z tem wytworzyła 
się znakomita konjunktura d.a najgor- 
szego wyzysku. Zewsząd dochodzą 
nas skargi na 
niesłychane wykroczenia praco- 
dawców, 
na bezkarne łamanie przez nich 
prawa, swywolne igranie egzysten- 
cjami, bezwzględny terror i ucisk. — 
Muzyk; który korzysta z należnego 
urlapu, otrzymuje po powrocie wy- 
ppwiedzenie. Handlowiec, ńiezgłoszo- 
uy w Kasie chorych, gdy prosi o po- 
moè lekarską, ściąga na siebie gniew 
szefa i wyłatuje na bruk. Urzędnik 
naftowy ustąpić musi miejsca sile 
zagranicznej, W bankach pracują u- 
rzęanicy do późnej nocy, Dzicje się 
ta mieiylko na prowincji, ale tu we 
iwowie. na oczach władz. Towarzy- 
siwo jak .,Małopolska'* oŚmiela się 
pod bokiem inspektora pracy zmie- 
nić dorywczo czas urzędowania i 
zuiewalać personel do pracy nadlicz- 
bowej za wynagrodzeniem poniżej 
normy ustawowej. Przecuodzimy naj- 
oczywiściej recydywę niewolnictwa. 
W takicir warunkach winna zdawa- 
łoby się inteligencja pracująca w 
pierwszym rzędzie zająć odpowiednie 
stanowisko, winna zwarcie i solidar- 
nie stanąć w obronie swych intere- 
sów. I nie ulega wątpliwości, że 
głos jej zaważyłby decydująco na 
szali, gdyby — posiadał ciężar gatun- 
kowy skonsolidowanej zbiorowości. 
Jednakże jak wygląda ta zbioro- 
wość ? s 
Statystyka wykazuje dwadzieścia 
zaledwie procent zorganizowanych 
pracowników umysłowych. 
Reszta tysiącami, idzie fuzem, bez 
kierunku i bez oparcia, 
zdana na łaskę losu czy przypadku. 
Stwierdzamy, że ta epjdemja psy- 
chiczna obejmuje także grupy już 
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Do Zarządów Związkůw 
Zawodowych we bwowie! 


W ceļu ułatwienia pracy przy wej- 
m; ) i A i a- 
zorganizowane, Że fprzeżera nasze | SCIU na konterencię BRICYENA Zw. Za 
związki zawodowe, Pracownicy umy- | wodowych w *dn. 29. i 30. wrześllia 
słowi nie dbają na ogół o swą orga- | b. r. — Zarządy Zw. Zawodowych 
nizację, nie imteresują Się w spra- | które nie zgłosiły list członków swoicty 
wami i poprzestają w najcpszym | oddziałów miejscowych, raczą takowe 
wypadku na uiszczeniu wkładek. Stąd BOS WEP KEN 
brak częstokroć ruchowi naszemu i- nadesłać do ekretariatu ręgo g 
stotiego demokratycznego zasilenia, | We Lwowie przy uł. Ossolińskich 8, 
będącego wszędzie źródłem zdrowej | Il. p. i zgłosić swych delegatów celem 
orjeniacji i etycznych dążności. odebrania mandatów delejacyjnych. 

SNY odl przgowiiików 4myslo- Na pokrycie kosztów konferencji de- 
wych pojęły nareszcie znaczenie i i : 

eh. yy 0. | i € | 1 A 
Gouiosłość ruchu zawodowego, gdy- legeni skiadają po aa Zarzad 
by się nim zajęły i w nim uczestni- Równocześnie wzywa się Zarządy 
czyły, nie ostałyby się tendencje se- Zw. Zawodowych, aby swoje sztandary 
jjarastyczne w poszczególnych centra- | złożyli w Związku Drukarzy, ul. Pic- 

karska |, 18, 1. p., u kursora Związku, 
do godz. 7-ej w sobotę wieczór. 


lach związkowych i zespolenie tych 
centra!, względnie utworzenie ciała w 
SEKRETARJAT KOMISJI OKR. 
ZW. ZAW. 


rodzaju generalnej reprezentacji związ 
ków pracowniczych, byłoby już daw- 
no faktem dokonanyni'*. 

p ONE A 


EPEE ZOZ W TA TEDE A E M = 


Tragiczna Śmierć robotnika. 


WARSZAWA. Na terenach budu- 
Jącego się domu przy ul. Chałubiń- 
skiego zdarzył się tragiczny wypa- 
aek, Oto 21-letni Aleksander Łuka- 
siewicz, miły, pracowity i zdolny 


że winda spuszcza się z góry i grozi 
uderzeniem stojącemu obok Łukasie- 
wiczowi. 

Nagle spokojną pogawędkę prze- 
rwał straszny krzyk Łukasiewicza. 


chłopice, stał z kołegami koło otwo- | Winda zmiażdżyła nieszczęśliwemu 

ru windy robotniczej. Zajęci wesołą | głowę, powodując natychmiastową 

rozmową towarzysze nie zauważyli, | Śmierć. l 

|= tej CZE ANEEZEJ m 
tabia - kryminalista znowu przed sądem. 
WARSZAWA. Bohater znanego | katorek, Ronikier przyjął jeszcze trzech 


sublokatorów, którzy: nieprzystojnem i 
obelżywem zachowaniem się względem 
sublokatorek mieli za zadanie „wyku- 
rzyć je z lokalu". 

Ronikier został oskarżony przez nje 
o obrazę i samowolę. Sprawa ta już 
raz była na wokandzie sądu Grodzkiego 
kilkupokojowe mieszkanie przy! ul. Wi- | lecz wobec zrzeczenia się petnomocnika 
dok 6 wraz z zamieszkaiemi tam, sub- | oskarżycielek i dwóch świadków zo- 
lokatorkami. Chcąc pozbyć się sublo- | stała odroczona. 


Dlaczego u nas tak nie było? 


przed wojną procesu o zamordowanie 
sjostzeńca, Bohdan „hrabia' Ronikje”, 
stenął przed obliczem sprawiedliwości 
pod zerzutem dopuszczenia się obrazy 
i samowoli. 

Po ojsuiszczeniu więzienia, B. Roni- 
kier objął po matce swej w posiadanie 


ubiegłych goścjły oba uzdrowiska w 
swijch murach w roku bieżącym cały 
Merinaskje Laznie (Marjenbad) wyka- ; szereg wybitnych osobjstości politycz- 


PRAGA. Pó'nocnoczeskie uzdrowiska | 
l 
zuą w roku bieżącym rekordową fre- | nych, ekonomicznych i t p. Ogółen 


światowe, Karlovy Vary (Karisbad) i 


kwencję. Jak wynika z oficjalnych ze- | zwiedzjło w roku bieżącjm Karlovy 
stawień kuracjuszy, W roku bieżącym Vary' 64,000 usób, a Mariańskie Laznie 
w uzdrowiskach tych bawiła większa | 42.000 osób. Przez wzgląd na piękną 
ilość kuracjuszy nietylko z państw euro | jesień, anożliwe jest, że w październiku 
pejskich, lecz i z licznych państw za- | przybędą do uzdrowis« czeskich nowi 
morskich, jako to: z Ameryki, Austra- | jeszcze kuracjusze. 

lji, Atrgki południowej, Chin, Japoniji, 
Siamu i t. d. Podobnie, jak i w latach 
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Samobójstwo człowieka, który zamordował | Rosja idzie z kinem 


swego sobowtóra. 


Inżynier William Franko, który od 
czterech lat odsiadywał więzienie za 
moraerstwo wystrzałem w skroń po- 
zbawił się życia. Niewiadomo kto mu 
dostarczył rewolwćru i pod tym wzgl. 
policja stoi wobec zagadki, jak za- 
gadka pozostały motywy morderstwa, 
popełnionego przez Wiliiama Fran- 
ko. — Wiijiam Franko przed wielu 
laty wyemigrował z Brazylji do Sta- 
nów Zjedn., gdzie w mieście Mame 
objął stanowisko dyrektora elektrow- 
ni. Tam poznał córkę pewnego kupca 
z którą zamierzał się ożenić. Pew- 
nego dnia spotkał Ezłowieka, którego 
widok wstrząsnął nim do głębi. Z 
polecenia firmy. gdzie był dyrekto- 
rem, miał Franko podjąć w jednym 
z banków 'większą sumę. W banku 
tym za okienkiem ujrzał urzędnika, 
który był zupełnie podobny do niego. 
Był jakby nim samym. Postać, rysy 
twarzy, ruchy — były tak podubne 
do Franka, że zdawało mu się, że 
widzi siebie w lustrze: Niemuiej zdzi- 
wił się ów urzędnik bankowy, gdy 
uirzał swego sobowtóra w osobie 
Franka. Nawet interesanci znajdujący 
się w lokalu bankowym zwrócili mo- 
mentalnie uwagę na to niezwykłe po- 
tobicństwo. 

Franko wyszedł z banku niezmier- 
nie podnitconv, dowiedziawszy się 
przediem, że urzędnik ów nazywał 
się Wilkins i dopiero niedawno zo- 
stał przeniesiony z Nowego Jorku do 
filji w Maine. 

W kilka dni później spotkali się 
znowu w teatrze. Inżynier Franko 
był w towarzystwie narzeczonej. Pod- 
czas przerwy urzędnik bankowy u- 
kłonił się w foyer inżynierowi. Zno- 
wu tu jak poprzednio w banku pu- 
bliczność zaczęła się ciekawie przy- 
glądać dwu „tymsamym' ludziom. — 
Franco zbladł i po chwili wyszedł 
zetCatni waz z narzeczoną. 

Spotkanie to rozstroiło jego nerwy 
do ostateczności. Nie przestał myśleć 
o sobowtórze, wciąż żył w obawie, 
że przyniesie mu jakieś nieszczęście, 
Aż przyszedł tragiczny wypadek, któ- 
ry stał się przyczyną morderstwa. — 
Franko przychodził zwyczajnie z na- 
rzeczoną do jednej z restauracji na 
ko!ację. Pewnego dnia przybył do tej 
restauracji później niż zwyczajnie. — 
Kelner na zapytanie, czy narzeczona 
ju żwyszła, spojrzał na niego ze zdzi- 
wieniem, wskazując na stół w głę- 
bieniu sali. Przy tym stole siedział 
jezo sobowtór, któremu posłaniec wła 
śnie doręczył list. Franko wyrwał Wil 
kinsowi list z ręki. W liście tym, 
który był adresowany do niego, in- 
żyniera Franko, pisała jego narze- 
czona, że nie będzie mogła przyjść 


do restauracji. List został doręczony 
Wilkinsowi przez pomyłkę, gdyż kei- 
ner skierował do niego posłańca, w 
frzckonaniu, że to jest inż. Franko. 
Strasznie wzburzony zażądał Franko 
od Wilkinsa. by kię wytłumaczył. Udy, 
nieszczęśliwy, urzędnik 'wzbraniał się 
to uczynić nie poczuwając się do żad- 
nej winy, Franko trzema strzałami z 
rewolweru położył go trupem. 

Za to morderstwo został Franko 
skazany na piętnaście lat więzienia, 
lecz skrócił sobie to więzienie samo- 
bójstwem. 


wies., 
MOSKWA. Pięcioletni plan gospo- 

darczy rządu sowieckiego, tzw. „piałi- 
letka”, przewiduje między innemi, Du- 
dowę większej ilości nowych kin na 
wsi rosyjskiej. Kinematograly te siużyć 
mają przedewszysikiem do uświada- 
miania fuiności w duchu komunjstyicz- 
num. W roku bieżącym na caiym ob- 
szarze RSFSR (Rosja wewnętrzna i 
Syberja) czynnych ma być ogółem 7 
tusięcy wędrownych kin, w roku zaś 
1934 ilość kincmatograłów tyeh w 
myśl pięcioletniego plana wynosić bę- 
dzie już 12,000. 

—0— 


Niemiecka propaganda kulturalna na wschodnich granicach. 


Niemcy wystawili oslatnio w Pile, (Schneidemiihic) mieście położonąm tuż 
zą granicą Porski (Poznańskie) piękny mach, w którym pojmicszczony zo- 


stanie teatr, bjbljoteka oraz znajdują się sale przeznaczone 


na rozmaite 


uroczyste obchody. 


Szkoła zawodowa wyrobów galanferyjnych. 


Towarzystwo Szkoły Zawodowej, 
wyrobów galanteryjnyca we Lwowie, 
przy ul. Zadwórzańskhicj 70 otwiera 
z dniem 1 października br. pierwszą 
klasę trzyłetniej konces. szkoły za- 
wodowej wyrobów ga!anteryjnych. 

Nauka w pierwszej klasie obejmuje 
wyrób bucików dziecięcych i pantofli 
od najprostszyca do najwytworniej- 
szych, drobiazgi galanteryjne ze skóry 
i technikę zdobienia i wytłaczania ze 
skóry. Program drugiej klasy stanowi 
rękawicznictwo i wyrób czapek skó- 
rzanych ; trzeciej klasy: gorsecjarstwo 
i bandaźnictwo. Prócz tego w! zakre- 
sie potrzeb domowych : bieliźniarstwo 
krawicczyzna i gospodarstwo domo- 
we. 

Nauka odbywa się w 46 godzinach 
tygodniowo; 20 godzin iprzeznaczo- 
nych dla przedmiotów ogólno.kształ- 


cąćych, 26 godzin dla przedmiotów 
zawodowych. l Ik 

Warunki przyjęcia: ukończona 7-ma 
klasa szkoły powszechnej i I4-ty rok 
życia. : 

Oprócz uczenie zwyczajnych w! bic- 
żącym roku zostanie przyjęta pewna 
liczba uczenie nadzwyczajnych, pra- 
gnuących korzystać tylko z nauki przed 
miotów zawodowych. — Informacje 
udziela dyrckcja szkoły we Łwowie, 
przy ul. Zadwórzańskiej 70. 

ECHA ZAJŚĆ W OPOLU. 

BYTOM. 27. września. (A. W.) — Nad- 
prokuratorja państwa wniosła do Trybu- 
nału Rzeszy wniosek o rewizję wyroku 
wydanego na podzegacza zujść opolskich 
dra Knaaka, który został przez sąd kraj 
w. Opolu ponownie uwolniony od winy 
1 kary. 

—0— 
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Zima będzie łagodna? 


Plamy na Słońcu a pogoda. 


Plamy na słońcu interesują zaw- 
sze fantazję ludzką, a także i pewne 
koła uczonych, którzy łączą z niemi 
najrozmaitsze wydarzenia na ziemi. 

Niedawno dopiero prof. rosyjski 
Czyjewski starał się dowieść w 
swem dziele, że 'wszelkje katastrofy 
uziejowc, wybucny wojny, epidemia, 
trzęsienia ziemi, przypadały zawsze 
na czasy, gdy na słońcu pojawiały 
się plamy. Z nadzwyczajną skrupula- 
tonością, uczony tem, zwaiczany zre- 
sztą silnie, gromadził daty, aby wy- 
kazać 


związek między historyczuemi "wiel- 
kiemi wypadkami a plamami na ston- 
cu. 

Pojrzeanikiem jego był niemiecki 
historyk Mewes, który jeszcze czasu 
wojny wskazywał na to, że sierpień 
r. 1914 był miesiącem tworzenia się 
silnych piam na słońcu. 

Podobnie też dawniej już silne or- 
kany, cykłony, zaburzenia w naturze 
jrzypisywano plamom na słońcu, — 
Ponieważ w ostatnich czasach lekarz 
paryski Faure ustalił rzekomo ścisły 
związek między wzrostem wypadków! 
śmiesżi a podwyższoną liczbą lam 

na słońcu, 
wynikałoby z tego, że plamy na słoń- 
cu mają jednak wpływ na to, co się 
dzieje na ziemi. 

I oto teraz wiedeński badacz Ro- 
senbaum występuje z nowemi teorja- 
mi. jeżeli Rosjanin Czyjewski wy- 
trwale śledził związek ważnych dat 
historycznych z wzrostem lub zmniej- 


Ej PO AOI — a 


| szaniem się liczby plam na słońcu, 
to Rosenberg zbadał statystykę po- 
gody z okresu 150 lat, to jest od 

1780 do ostatnich czasów i doszedł 

do przekonania, że 
na słońcu wpływają na po- 

godę 
w szczególności na tworzenie się tem- 
peratury. 

Aptekarz Schwałbe przez pięć dzie- 
siątek lat dzień w dzień przez mały 
swój teleskop obserwował słońce i 
w swym dzienniczku notował wzrost 
i zmniejszanie się plam słonecznycii. 
Wyniki tycn obserwacji stwierdzają, 
że plamy wykazują okresy jedcna- 
stotetnie. W obrębie tego czasu prze- 
biegają rozwój swój od maksimum 
do minimum, by potem znowu wzra- 
stać, Obserwacje prowadzone po 
Schwabem stwierdzają, że te okresy 
w obrębie znów 80 lat podlegaja pew 
nyni wananiom. 
powiększają się, są zimy mroźne a 

W latach, kiedy plamy na słońcu 
lata niebardzo ciepłe, tak, że średnia 
temperatura roku nie dochodzi do 
normalnej przeciętności. W latach zaś 
gdy plamy się zmniejszają, kiedy 
słofice staje się bardziej czyste zimy 
są łagodne i temperatura Średnia pod- 
nosi się ponad przeciętną. 

W myśl tych wywodów czeka nas 
tego roku zima łagodna. Zobaczymy. 

Czy przez odkrycie to zbliżyliśmy 
się do odkrycia tajemnicy wedle któ- 
rej matka natura stwarza pogodę, to 
oczywiście pozostaje kwestją otwar- 
ta. 


„Č AMY 


Smutne następstwa zetknięcia się 
cnotliwego męża z plochą niewiastą. 


(3) — Rózjo masz mi nosić wapno — 
1rozporządzjł murarz Stanis'aw Krawiec, 
pracując przed rosiem na budowie inż. 
Ko:buszowsajego przy ul. Stryjskiej w 
otwarzustwie pomocnicy 35-lelniej Rózi 
Si 

— Na co panu wapno, choć pan ze 
mną na strych it. d. — poczęła Rózia 
zalotnie mrużyć cczkami i wabić Kraw- 
ca. zachwalając w niewybrednych sło- 
wąch swe wdzięki. 

Lekkomyślność ta czy też prezent w 
postaci „dessous“ jaki domagała się 
Rózja za swą „grzeczność wyprowa- 
dziiy z równowegi Krawca. Zakląwszy 
sjarczyście chwycjł za odłamiek deski 
i tak dokumentnie „sprat“ Rózję, że 
e W rc I 

KOMUNIKAT. 

flow. Murarzy i Cieśli, którzy zalegają 
z płaceniem wkładek do Związku, wzywa 
się, by we własnym inleresje je wyrównali. 

kowal, sekr. okręg. 


złemał jej rękę. 

Wczoraj stanął popędljiwy nieborak 
przed wyrokującym sędzią r. Szulisław- 
skjm jako oskarżony o ciężkie uszko- 
Gzenić ciala. Po przeprowadzonej moz- 
prawie zapadł wyrok sxazujący go na 
3 miesiące więzjenią i zapłatę 100 zł. 
poszkodowanej. 

Sędzja uwzględniając okoliczno:ci la- 
godzące zawiesił wykonanie kary na 
przeciąg 4 lat. 


| c "om 


Nieszczęśliwe wypadki na dworcu głównym. 


(/) Wczoraj w nocy na dworcu towa- 
rowurn w czesje przetaczania ' wozów 
dostał się pomiędzy zderzaki przetoko- 
wy Michał Nachrebecki, który doznał 
cjężkich obraeżń. W stanie groźnym 
odwiozło go Pogotowie ratunaowe do 


Sporti. 


ĆWICZENIE GIMNASTYCZNE DLA 
KOBIET. 


rena 


i 
| 
| 
| 
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Ćwiczącą znajduje się w pozycji le- 
żącej, na plecach. Następnie -— nogi 
trzeba wyjprężyć i powoli podnosić do 
pozycji pionowej. Potem, również po- 
woli, opuszczać do pozycji poziomej! 
Przyczem przy wznoszeniu nóg, po- 
wietrze «należy wciągać do płuc, zaś 
przy opuszczaniu następuje wydech. — 
Przez to ćwiczenie, uzyskuje się sjłną 
muskulature nóg i brzucha oraz za- 
pobiegą się obwisłej oponie brzusznej. 


Turniej zapaśniczy w Gyrku 


6-my dzień turnieju dał wynisi naslę- 
pujące: i 

Górnoślązak Bartnik przez 2) mn. sku- 
lecznie opierał się silnemu Pooschoffowi 
przechodząć zresztą nieraz do a'aku. Wy- 
nik remisowy. 

Szczerbiński, po 19 min. wace uzy- 
skał zwycięstwo przez dyskwaliikację mid 
Horwaczkiem. 


Willing. w 22 


22 min. pokonał Samsona. 

Sztekker zupełnie niespodziewanie, bo 
już w 30 sek. rzucił nieprzygolowane- 
go Schnajdra na obie łopatki, w chwili, 
gdy Schnajder fo iawał rękę przeciwnikowi 
na powitanie. 

Świeiny Łotysz Gruenberg w 6 mn po- 
konał Szwarcbauera. 

Stibor wniósł protest na przypisaną mu 
porażkę w wage z Pooschoifem 

Dziś w sobotę walczą: Qruenberz 
Brykner. Karsch —  Horwaczek. 5 iboy — 
Sztekker, decydująca odwetowa Wijlinya 
ze Szezerbińskim i decydująca Binrnik — 
Pooscholf. 


Sp ASOSASASA z 


szpitala. Naclrebecki mieszka stale w 
Rudnikach koło Mościsk. 

Stefan Pakar, zajęty u dostawcy o- 
palu Bara, w czasie wyładowywania 
węgla doznał złamania nogi wskutek 
potrącenia wagonu przez lokomotywę. 


Kronika. 


Lwów, dnia 28 września 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota. o 3.30 „Spazmy modne”. 
Sobota, o 7.30 „Żydówka“. 

Niedziela o 330 „Dwaj panowie B.“ 
Niedziela, o 7.30 „Paganini“, 
Poniedziałek o 7.50 „Baron Kimel“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota o 7.30 „Świt dzień i nce“. 
Niedziela o 4-te) „Świt, dzień i noc. 
Niedziela, o 7.830 „Świt dzień i noc“. 
Poniedziałek. o 7.30 „Ładna historja'. 
PAGANINI" operetka Lehara w wye 

konaniu p. Hermanowej. świeżo pozyska 

nej śjiewaczki, oraz p. Wawrzkowicza, u- 


każe się w niedzielę wieczorem. 
Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘ- 
KNYCH we Tronic Ostatnia Wystawa 


w Tow Przyjaciół Sztuk Pięknych obej- 
mująca dzieła Matzkeęgo, Trusza, Taube- 
sa i Szwarca, uzyskała jednogłośnie it- 
znanie krvtvki. Wystawa obcena zamknię- 
ią zostanie 2. października b. r. Otwar- 
tą jest codziennie od (godz. 10 do 15 tpop. 


PROF. EGON PETRI mdzicla 3 i 4 
października lekcje w szkole muzycznej 
S Kasparek, ul. Kochanowskiego 1. 
Szkoła przyjmuje wpisy na hospitacje. 


—— 


TYDZIEŃ NAUKI CHODZENIA. Pier- 


wsza lekcja nauki chodzenia po ulicach 
Wasla rozpocznie się w niedzielę dnia 


20 b. m. o godzinie 12-tej w południe i 
trwać będzie do godziny If-tej. 

Następna Jekcja odbędzie sę tegoż dnin 
od godz. 16 do 19.30. 

Od poniedziałku 30 b. m. lekcje o.iby- 
wać się będą codziennie do soboty dnia 
5. muździernika od godz. 16 do 19.30. 

MW związku z wyznaczeniem na ród da 
osób, które wykażą się Inosiadaniem u- 
lotki zawierającej spiecjalne znaki cały 
szereg imstytucyj | firm miasta” Lwow? 
złożyło już nagrody. między którymi na 
szczególną uwagę zasłngują nagrod* Micj- 
skiej Kasy Oszczędności m. Lwowa, w 
formie książeczek wkładkowych na któ- 
re już złożono znaczniejsze kwoty pienię- 
źne. 

MIX. POCZT I (TELEGRAFÓW WK 
ŁWQGWIE. Dnia 28. września o godz 9.05 
przyjeżdża do Lwowa na trzydniowy po- 
byt p. minister Poczt i lelegrafów inży- 
nier Ignuwy Boerner, celem dokonania in 


spekcji tutejszej} Dyrekeji Poszli i Tete- 
grafów. P. minister będzie udzietał au 
djenejfi w dniu 28-430 września w golzi- 


nach od 10 do [2 w  prezydjum 
Poczt i Tele. Chcąey uzyskać losłut 
chanie u p. ministra winni zgłosić się 
w Nokretariecie Peezydjum Dyrekcji P. j 
I. w dniach 27 i 28 b. m. w godzinach 
urzędowych. 

OGNISKO DOMOWE, 
DIFEKTELNA*"? 
zopczyni 
doniosł» 


dyr. 


CZY „CZEŁUŚĆ 
Veksandra Peczeryk. do- 
realności przy ul. Królkiej L 2, 
IHolżeji. że jej pasierb Józol P 
wraz ze swą siostrą Marcją. wyprawiają 
w domu awantury. grożąc, że zakłują ją 
nożami na śmierć. Miłe lo rodzeństwo 
poraniło już majchrem swą macochę. Nic 
ulega wątpliwości. że „pięknem zu na- 
dobne“ odpłaca się im i Peczerykowa, 

W sprawie fej zarządziła dochodzenia 
policja 

NA PREZENT 
składu bielizny 


DLA BOGDANKI Do 
Izraela Nenwirta, przy pl 
Rzeźni 1. 2. przyszło dwóch osobników. 
celem nabycia bielizny. W czasie targo- 
waniu się, jeden z gości. skradł 8 Gam- 
skich kombinacji Z łupem tym niepo- 
nie ulolnili się, zrezygnowawszy z kupna. 


ROZPARGNIONY GOŚĆ HOTELOWY. 


Mandel Jour. właściciel hotelt Wiedń- 
skiego przy ul. na Błonie L 6, doniócł 
policji, że przez miesiąc mieszkał tam 
niejaki Kazimierz Dziubański, Gość ten 


pewnego poranku ulotni się, zapomniaw- 
szy widocznie przez roztargnienie wyró- 
wnać należyłość za mieszkanie w kwocie 
67 zł. 

FAŁSZYWE WIADOMOŚCI W SPRA- 


WIE „NUŻY”*. Wezoraj nadesłano do re- 
dake ji komunikal w sprawie procesii 


członków „Nuzy“, w którym podano, że 
wyrok zapadł na nickorzyść b. członków 
tej spółdzielni. 

Po zasiągnięciu informacji w tej spra- 
wie komunikat ten nie umieściliśmy, al- 
bowiem podawał fałszywe wiadomości. Do- 
iychczas bowiem sąd rzeszowski nie wy- 
powiedział się w tej sprawie. Nieklóri 
dzienniki mniej ostrożne, pomiceściły ten 
fałszywy komunikat, budząc zaniepokoje- 
nie wśród „nuzoweów*. Dziś omzymaliśe 
my z kancelarji adwokala dra Srokow- 
skiego sążniste sęqwostowanie poprzed- 
nich "kłamstw. 

Nalczałoby jednak autora fałszyweo 
komunikatu  iporiąenąś do odpowie zial- 
ności, za rozsiewanie niepokojących wit- 
domości. 

SPRYCIARZE W TARAPATACH. Wła 
dystaw Tomaszewski zoslał aresztowany za 
wyłudzenie kwoty 7.000 zł. ol Petroneli 
Ostrowskiej, oraz za fałszowanie dokumen- 
tów. 

los jego podzielił Filip Nadel f. Bren- 
des. notowany. któręgo aresztowano za ró- 
żne oszustwa. 


CZYJ WILCZUR? Karol Królikowski, 
zam. w Kleparowie przy ul. Chorosze- 
go l. 11. przytrzynał w ul. Zródłanej wa- 


e wilezura. Pies ten jest do 
odebrania u Królikowskiego. 

NIEQOSFTROŻNE OBCHODZENIE SIĘ 
Z IIBENZYNĄ POWODEM POŻARU. W 
realności przy ul. Kosynierskiej l. 1. 
wiczoraj w południe córka lokatora W. 
Dąbrowskiego. ezyściła dywan benzyną. W 
tym czasie służąca Katarzyna Żmija, za- 
paiia zapałkę, by rozniecić kuchenkę sa- 
zową. Momentalnie od płomyka zapalił się 
gaz z ulafniajycej się benzyny i cały d.- 
wan |goczął płonąć wraz z łóżiiem i poš- 
cicla. Przerażeni =ąsicdzi zaałarmowali 
straż (pożarną. Ogień ugasili jednak do- 
mownicy przed przybyciem sważy pożar 
nej. pad 


Cm L e 
Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Ostrzegam w gł. roli Laura 
La Plante. 

GASTNO:: 
Lon Chaney. 

CHIMERA: „Górka pułku“. 

COLOSSEUM: „Tom Tiller zwycięża” 
oraz „Niewolnik areny“. 

FATAMORGANA: „Ostatni rozkaz q'0- 
rucznika Nosziy“. 

GRAZYNA: „Seree nie sługa”, 

KOPERNIK: Emil Janninós we filmie 
„Grzechy ojców. 

„LEW*: „Dalsze dzieje Tarzana”. 

LUNA: „Wyjęty z pod prawa“ (w pl 
ro'i Fred. Tomson) 

MARYSIENKA: Emil Jannings we fil- 
mie „Grzechy ojeów s  " 

OAZA: „Zahia 

PALACE: „Żywy trup". 

PAN: „Dr. Schäfer“ w gł. roli Iwan Pic- 
trowicz 
á PASAZ: „„Zemsla Hiszpana“ Carlo Al- 
ini. 

POLONIA: Ukochany szeryl* i „Pa- 
nienwa w jedwabnvch pońezoszkach *. 

PROMIEŃ: „Tajemnica starego roiu“. 

STYLOWY „Cesarz Franciszek Jósci 
i jego sobowtór“. 

UCIECHA: Duglas Fairbanks książę In- 
sów. 


łęsającego się 


„Na zachód od Zanzibaru“ 
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Dział filmowy. 
„Na zachód od Zanzibaru 
w kinie „„Gasino*'. 


Śledzimi na ekranie niesamowite 
dzieje lost wędrownego kuglarza (Lon 
Chaney), chcącego zemścić się na czło- 
Wieku, któr] mu uwiódł żonę. Lecz gdy 
mściwy kuglerz, który w międzyczasie 
został dzięki swym sztuczkom kuglar- 
skim arc kaplanem u imirzynów-ludo- 
żerców w Zanzibarze, dopiął celu. do- 
prowadzając rzckcmą «ótkę swego 
przeciwnika do zupełnego upadku, do- 
wiaduje się, że skrzywdzjł własne dzie- 
cko. I tu rozen ,wa się głęboka t"agedja, 
którą silaje podkrešsla swą grą znako- 
mity art: sia «kranu Lon Charey. Pod 
wzgledem malarskim, film ma wicie 
walorów. i 


me a anian = 
Program radjowy. 
Niedziela, 29 września. 
WARSZAWA. 
15.00. Muzyka płyt gramof. 
17.00. Koncert Orkiestry Tramwajów M. 


20.30. Konceri ponularay: Orkieswa P. R. 
pod dyr. Tózefa Ozimińskiego. Fryde- 


ryk Kaszowski (trąbka) Marjan Rent- 
wen (śpiew) i prof. Jerzy Lefel (ak.) 
29W Muzyka tan. z Oye 
KRAKÓW. 


18.35. Odczyl p. L: „Garść wrażeń Nines 
rykanina z sześciolelniego pobytu w Ja- 


ponji<. i 

20.00. Transm. hejnału z Wieży Marj. 

POZNAŃ. 
17.00. Koncerl tgramof. 
17.50. Audycja dla dzieci. 
19.00. Koncert muzyki rosyjskiej. 
19.30. Arje operowe. 
23.00. Muzyka taneczna 

KATOWICE. 
18.35. A. Moszkowski. „Na szechownicy". 
20.30. Transm. koncertu inauguracyjnego 


z okazji otwarcia Państw. Konserwato- 
rjum Muzycznego. 
WILNO. 

18.335 „Kukułka wileńskać. 

20.30.  Koneerl wiecz. Wykonawcy: Mar- 
ja Modrukowska (sopran) Albert Katz, 
(wiolonczela), Władysław Ostrowski fl t) 

WROCŁAW. 

20.15 Koncert popularny Nilhenmonji ly- 

skiej. è 
LIPSK. 

19.00. Koncert orkiestry drezdeńskiej „Le- 

iii 


BERLIN. 
12.00. Lekki koncert kapeli Arkadi Platu. 
18.50. Recital  wiolonczelowy. A 
20.00. Wesoły program muz. 

PRAGA. 
19.10. Muzyka popularna z Brna, 


22.20. Muzyka z Bratislawy. 

WIRDEN. 
11.00. Poranek muzyczny Wiedeńskiej Or- 
kiestry Filharmonieznej. 
18.00 Koncert kameralny. , 
20.10 „lotta Bursehe“ — operetka w 
1 akcie Suppego. 

BUDAPESZT. 
2.00. Koncert orkieswy Ogiery Królewskiej. 
7.15. Pieśni węgierskie oraz kapela ey- 
gańska Imre Magyari. 


s—_0=> 
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„Aequitas“ (Równość). 


Humorysłyczny kongres w sprawie „równouprawnienia 
mężczyzn. 


Coprawda, kwestja rozwodów, ali- 
mentecji i t. d. wymaga teformy, ale 
w tulm duchu, że n. p. jeżeli żona roz- 
wiedzjona może pracować, to mąż roz- 
wiedzjony nie powinien mieć obowią- 
zku jej utrzymywania. Losem zaś dzie- 
cka winni zaimować się tax ojciec jak 
i matka. Tosamo tyczy się dziecj nie- 
ślubnych. 


W Wiedniu miał 25. b. m. rozpo- 
cząć obrady pierwszy Międzynarodowy 
Kongres Światowego Związku dia 
praw mężczyzn „Aequitas“. Organiza- 
cja ta przy pomocy atfiszów, obrazów, 
ulotek usiłuje rozpętać walkę o ' 


równowynzwnienie mężczyzn z kobie- 
temi! 


tem, stwierdzającym, że znajdują się 
ludzie, którzy ślepi są i głusi na to, 
co się w świecie dzjeje, że skończyły 
się prawa i przywileje, wynikie ze sta- 
rych stosunków społecznych i politycz- 
nyeh, 
k 

Jak się w ostatniej chwili dowiadu- 
jemy, kongres ten. z takim hukiemj 
przygotowywany, nie doszedł do skut- 
ku dia braku... delegatów z całego 
świata. 

Widać, że jednak zdrowy! rozsądek 
zwyciężył, mężczyżni, walczący o swe 
„równouprawnienie nie chcieli się na- 


„osutrażyści" męscy uważają. że u- Kongres „Aequjtasu' jest jednem .z | razić na kompromitację. 
stawa ich krzywdzi, dlatego. żądają ye- | dziwaciw czasów Pon i fak- —— 
formy prawa małżeńskiego i |odzinne- | mz manm emu emaren: EEN 


go, zabezpieczenia jednem strowem praw 
męskich. Wedle mnicimania członków 
„Aequitasu“ ochrona kobjet nie ma 
dzisjaj uzasadnienja. „„Kobjeta posiadla 
dzisjaj te same prawa co mężczyzna, 
ma dostęp do wszystkich zawodów, 
ną rynku pracy jest niejako uprzywile» 
jowana (?) wobec mężczyzn. Czemże w 
tuch warunkach jest małżeństwo dlą 
kobiety niemoralnej? Chyba sprawą 'a- 
linieniacjj jedynie, na którą skazany 
jest mężczyzna w dzisiejszym stanie 
ustawodawstwa bezapelacyjnie. — Tem 
tłumeczy się ucieczka mężczyzn „przed 
związkiem małżeńskinu i te liczne po- 
zamałżeńskie stosunki“. , y 

Zabawne są ulotki tej organizacji, 
„pokrzywdzonych“ mężczyzn, w któ- 
rych twierdzą, że „emancypacja kobiet 
dzisiaj zbyt daleko posuwa się w swo- 
ich żądaniach, osiągając jedynje to, że 
odstraszają mężczyzn przed zakłada” 
nierm ognisk domowych. Nadto twier- 
dzą, że z równouprawnienia korzysta- 
ją przedewszystkiem kobiety złe, upa- 
trujące w małżeństwie jedynie ‘środek, 
do spekulacji. 

Ale jek remonstrować przeciw głupo- 
pocie, mężczyźni, którzy nie orjentując 
się w znaczeniu ruchu cmancujpacyjne- 
nego kobiet, tworzą aż międzynarodo- 
wą organizację dla walki o „prawa 
męzczyzn', jeśli wśród inteligentnych 


Na Dalekim Wschodzie toczy się 
walka o wyzwolenie kobiet, przyczem 
nie brak tragicznych ofia: w tej walce. 
Z Samarkandy donosi „Izwiestija* o 
dwóch krwawiich dramatach. W pietw- 
sztm wypadku padła ofiarą delegatka 
odkizjału kobiecego Tochta Bibi Balta- 
bejewa, która rozwijała bardzo ener- 
giczną działalność w kjerunku :uświa- 
domienia kobiet. Jej własny wąż ją 
zamordował, a zapytany © j|powód zbro- 
dni tłumaczył się, że sąsiedzj namówili 
go do tego, ponieważ obawiali się, że 
przez agitację Baltabajewy wszystkie 
kobiety zaczną odsłaniać swe .twarze! 
Za popełnienie morderstwa obiecano 


ga ou e PES, 


Rady gospodarcze. 


Placek ze śliwkami lub 
jabłkami. 


Pół kg. mąki, 12 dkg. masia, 15 dag 
cukru, jedno żóitko, szczypta soli, tó4 
proszku Octkera, trochę wanilii i śmie 
tang tyle, ile zabierze Wymieszać to 
wszystko dokładnie, rozwalkować, wy- 
łożyć na blachę, po wierzchu ułożyć 
(?) nawet kobiet znałazły się takie, któ- | Frzepoiowione śliwki i przysypać cu- 
re „ruch ten popierają, nazywając sie- krem. Po wiypieczeniu Iprzysypać jeszcze 
bie cukrom miałkijm, jeżeli śliwki są kwa- 
Śne. 

Z takiego samego ciasla można też 
robić placek z jabłkami. Wywałkować 
dwa placki, najpierw jeden wyłożyć na 

iechę, dodać około 1 kg. winn ich, po- 
krajanych w plasterki i ocukszonych ja- 
blk (można też dodać cynamonu) przy 
kryć to wszystko drugim plackiem, na- 
kiuć widelcem i wstawić do ruri, Dia 
oszczędności można do ciasta dać mle- 
ka zamiast śmietany, ale w takim, ria- 
zie musi być cały proszek Oetkera, ! 


bojowniczk mi © prawa meżczyzn 


l one wydają ulotki z okazji obradu- 
jącego kongresu, w którym twierdzą, 
że kobieta posiada już „najwyższe“ 
prawo, gdy kocha ją — mąż!” 

Jakież one mają pojęcie o olbrzymich 
zmianach społecznych i żelaznej konje- 
czności precy zarobkowej kobiety, któ- 
ta zmusza ją w konsckwencji do żąda- 
nia praw — równolprawnienia ekono- 
micznego i politycznego. 


ciemnota w Azji. 


Za miskę ryżu morduje swoją żonę 


mu trochę myżu i |inne drobiazgi. 

Podobna zbrodnia została popełniona 
w, Bucharze, Padła tu ofiarą delegatka 
komitetu okręg. partji komunistycznej 
dla prowadzenia kursów dla 'kobiet A- 
daljat Burchawara. Mąż gej obchodził 
się z nią tak brutalnie, źe musjała zre- 
zygnować z prowadzenia tych kursów. 
Nie chcąc jednak z brutatem żyć pod 
jednym dachem, poczyniła kroki roz- 
wodowe i przeniosła się do innei miej- 
scowości, gdzje zamierzała dalej pro- 
wadzić swą działalność. Po drodze je- 
dnak poniosła śmierć z ręki mordercy, 
wijnajętego przez jej męża. 

cw. o 


Mema 


Knecie ze śliwkami. 


Ugotować litr kartofli, rozetrzeć do- 
Układnie, posolić, dać dwa jaja, pół 
funta mąki i wygnieść wolne ciasto. 
Jeżeli zą suche, można dołożyć łyże- 
czkę rozpuszczonego masła. Śliwki 
przejjołowić, wyjąć pestkę, wsypać tu- 
Kier na jej miejsce i obłożyć ciastem. 

Ugotoweć, obsjpać po wierzchu za- 
rumienioną tartą bułeczką i polać ma- 
slem. 

Jeżeli cjasto napeiniamy śliwkami ca- 
łemi, nalczy po ugotowaniu posypać 
knedle miaikim cukrem. 

Do ciasta na knedle bez kartofli na- 
leży codeć prócz ja, trochę ciepłej wo- 
dy! i ma'ą yrucdkę masla, wtedy ciasto 
po ugotowaniu będzie miękkie. 

Gekula jaka lekarstwo. 

Z wielu jarzyn cebula uważana jst 
za najzdrowsze pożywienie. Cebuli u- 
ögwają również jako środck przeciw 
zapaleniu gardła i kaszlu. W tym cciu 
wiuciąją się z cebuli sok i jako Syrop 
umieszą się z cukrem i gotuje... 


ME w kaw © 
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Rozmaitości ze Świata. 


z i rowi, zatelefonował do Arito do No- 
pok Tj — 6 ah wego Yorku, by przyjechał, bez wzglę- 
ślub. du na koszta, P. Arito przyjechał i po- 
Z Los Angeles donoszą: Przed 65 | liczył sobie za podróż i pracę skroni- 
laty opuścił niejakj Jakób Schwarz Ber- | ną SUMIĘ... 4000 dol. A E: 
lin, mając wówczas lat 26. Zaręeczonų Na takie kaprysy pozwolić sobie mo- 
był wtedy z 25-letnią panną Friedą | że jedynie miljoner, dla Ktarego wiy- 
Schmiedt. Przed wyjazdem 'przyszekli czerjującj swe zdrowie robotnik, 
sobie pod przysięgą wytrwać w wiec- | gdzieś w głębokich kopalniach i ausz- 
ności do ślubu. Teraz dopiero wrócił | nych fabrykach wyktwają coraz to no- 
„pan młody', liczący 91 lat do Berli- | we miljony. 
na i wzjął ślub ze swoją 90-letnią na- — ? 
rzeczoną. Elektryczny człowiek. 
Tng W Ho'sworthy zainteresowane są 
Kaprys miljonera. siery lekarskie człowyekiem, który nia 
Kto może sobie pozwolić na kapry- | może posługiwać się ani telefonem, ani 
sy, jeśli nie miljoner, człowiek, na któ- | radio, z tego powodu, że przy użyc 
rego pracuje tysiące robotników? teeh aparatów doznaje długotrwaj je jch 
'Willjem Kenny, amerykański multi- | wsrząśnień c'ektr cznych. Cziowie: ten 
miljoner, bawiący obecnie w Londy- | nie może z tych samiych powodów jpo- 
nie, otacza wielką  pieczołowitością sługjiwać się również autem. | żyj 
swoje włosy. W Nowym Yorku posia- | jedną włeściwość posiada ten elektr:j- 
da on własnego fryzjera M“. Louise A- | czn.' człowiek, oto wycztje on metal 
rito, któremu jedynje powierza ozdobę | w 5 metrowej głębokości pod ziemią. 
swojej głowy, Wyjeżdżając do Londy- Tą cechą zainteresowały się sfery oea 
nu, nie liczył się miljoner z tą ewen- | siębiorców, które przedłożyły mu sze- 
tualnością, że będzie musiał pójść da | reg propozycyj, pragnąc go ściągnąć 
fryzjera. Nie chcąc powierzyć swoich | do Indyj i południowej Afryki. 
włosów żadnemu londyńskiemu fryzje- —0— 


a o. 

Tepic muchy +... 
Czternastego czerwca 216.000 da 

po 210 jajeczek; a w końcu tego 

miesiąca 25,920.000 much, samiczek 


Wiele pisano o muthach, jako o 
roznosieielkach chorób zakaźnych. — 
Przebywając w otoczeniu chorego, 
stykając się z splwosjnami i innemi 12,960.000 i 5-go lipca 12,960.000 
wydzielinami chorego ciała ludzkie- | much znowu zniesie po 120 jajeczek 
go, przenoszą zarazki na żywność, | aż do 1-go września, kiedy liczba 
rany i wargi człowieka zdrowego. — | much będzie równała się, 
zarazki dostaną sj SEE war 35.592,320.000,000. 
gruni podatny do rozwoju, jezeli Aze Gofęcie ste; koliini 
zdrowe ciało nie stawi należytego obet mdli saa U, TE 
pe A dk. gdyby jedna para rozmnażala się bez 
w ten sposób stają się muchy praw- przeszkód, wyobraźmy sobie, że cią- 


dziwą plagą ludzkości — temwięcej, | oną się onc (w prostej liuji jedna obok 
z tę A i Be ` i > ŁA + 
że rozmnażają się z szaloną szybko- drugiej, Ponieważ długość muchy wy- 
SCl.. nosi v milimetrów, to wyżej wspo- 


= A>. jak Só) o ąża *| liana ilość tych skrzyałatych ma- 
SIE MUCA pead a | „= | leństw zajęłaby przestrzeń 2.500 mi- 
kążda 08 Sa Wag: OE 0a” kw lionów kilometrów, Czyii osiemnaście 
ab. „ak wd wi, 2 ja | razy większa od tej, która dzieli Zie- 
pokoleń much. jeżeli weźmiemy datę mie 2d Ste i 
I5-go kwietnia za dzień. w którym AŻ O i 

£ "p" e pc ka % Dlatego do tępienia much nałeży 
mucha Składa pierwsze jajecz a, k (0) zabrać sięz [poczatkiem wiosny. wów- 
zt > R my’ je z Ę RET aeg mre 
wiadomo, że po upływie 20-tu dni z czas, gdy muchy się a”: te 
jajeczek tych powstaną muchy, zdolne BĘ ? > zaczynają A 
do dalszego rozmnażania się. A więc pg 


5-g0 maja mamy 120 much, z nich 60 A 
samiczek, Każda z tych samiczek skła- 4 : ka Eri 
zi d Ettin erą BALSAM NA 

gera ODCISKI 


da 120 jajeczek. 
W połowie maja będziemy mieli: 
60x120=7200 much; z nich 3600 sa- usuwa radykalnie bez bolu upor- 
czywe nagniot ki izgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób: 


miczek. 
Dwudziestego piątego maja każda 
Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH. 


z 3600 samiczek złoży 120 jajeczck. 
W pierwszych dniach czerwka będzie 
już 3600x120=432.000 much, a sa- 
miczek 210.000 


Kącik humoru. 


Akrobata, popisujący się utrzyniywa - 
niem równowagi, prowadza swą 
nerzeczoną. 


INTEFES PRZEDEWSZYSTKIEM 

Idzie szesą Szmul i nie slyszy trąby 
samochodu, który pędzi wprost na nie- 
go. Na kilkadziesiąt kroków od nie- 
go szofer nie mogąc powstrzymać ma- 
Szijny, skręca raptownie i wpada na 
słup telegraficzny. 

Semochód rozbity na kawałki, szo- 
fer leży prawie bez życia. Boczciwy 
Szmul podbicga przerażony, cuci van- 
nego, który jeszcze dycha; potem bieg- 
nie do pobliskiej chaty, przynosi wo- 
dy i deje mu się napić, a widząc, że 
szofer |przychodzi do siebie, 'k-zyczy. 

.— Banie, panie, czy pan może już 
mówić? £ 

~— Mogę — odpowiada słabym gło- 
sim szofer. 

— To powiedz pan, ile pan chce 
za ten szmel ze samochodu? ) 


W WIĘZIENIU. 


— Każdy więzień musi sobie tu 
obrać jakiś zawód? Co chcesz ro- 
bić? 

— Chcę być podrużującyim. 


ZABEZPIECZYŁ SIĘ 
— Banie Kohn, śpiesz się pan. pa'i 
się w domu, gdzie pan mieszka. 
— Po cto ja się mam śpicszyć, kiedy 
mam kitcze od domu w kieszeni. 


PRZYJACIEL ZWIERZĄT 


- Panie Brown, w jaki sposób stał 
Się pan właściwie rzeźnikiem? 
— A, byłem zawsze przyjacieiem 
zwierząt, i l 


82... 


| x | OGŁOSZENIA | x | 


UNTEWAŻNIA się zgubioni ksisżeczkę 
wojskową na nazwisko Jana Szkroda, 
wydaną przez P. K. U. Złoczów. 


PRZYJME dziewczynkę. do nauki krawiec- 
twa damskiego. Częstochowska 1. 35. 
Macichowa. Zgłoszenia między 4 — 6. 


'PYSTĄCE chorvch na katar żołądka. wzdę- 
cie. kurcze. bóle, niestrawność, brak a- 
petvtu. ogólne osłabienie et cetera, od- 
zyskało zdrowie, używając zioła sław- 
nego na całv świat, Dra Dietla, Prole- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Ża- 
dajcie heznłatnej broszury pouczającej. 
Adres: Liszki — Apteka. 


POSZU IRIWANY POKÓJ moż'iwie z osc= 
bnem wejściem, dla jednego lub dwóch 
rranów. Zgłoszenia sub .Solidnv*" ds 
Adm. „Dziennika Lud.“ z podaniem wa- 
runków. 


POVWTESZCZENIE w kuchni dam kobicc'e 
uczciwej za strząłanie. Zwłos”enia ul. 
Ifofmana 9. IT. piętro na prawo od 5 ido 
8 wicecz 


ZARZĄDCA ekonom. lat 34, Polak. żona- 
ty. na ordynarję, pracowity. energ'czny, 
uczeiwv. z aohrvmi świadoctwami. nrzyj- 
imie posadę od 1. 10. 1929 Tan Kijanka 
wieś Jeziorko p. Uście Zielone, woj 
stanisławowskie. 


GAT ROWY (hrettschneider) nierwszo:z+dna 
siła poszukuje posady ed zaraz. zoło- 
szenia poż K. K. Lwów, Zadwórzańska 


POMOCNIK fryzjerski męsko- damski. 0- 
hejmie posadę od zaraz. Zgłoszenia z po- 
daniem warunków Rudolf Głukawski 
Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 16. 


OPERATOR kinowy i monter z dłurolet- 
nią praktyką poszukuje posadv natveh_ 
miast. Zgłoszenia pod FE. R. do Admi- 

+  uistracji naszego fpisma. 


POKÓJ umeblowany, oddzielny, wchód z 
przedpokojn, słoneczny i spokojny, 
elektryka. łazienka w domu dla jednego 
lub awóch panów. Może być z wiktem 
calym lub częściowo. ul. Częstochowska 
l. 36, T. p. od godz. 330—530 


POSZUKUJE lekcji, ze szkół powszech- 
nych. Łaskawe zgłoszenia Marjan Feld 
\dministracja „Dziennika Ludowego“. 


Już wyszło irugie wydanie 
T: Gołębiowski 


Wiadomości zPrzyrody 


dla ki. H1 szkół powsz. 


cena 1:50 


i jest do nabycia w Księgarni 
anlogę ej, Szajnechy 1. 2. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


USUWA 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 
Piervosin" 


wyrobu apteki 
GĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


FE Afani ya E n or | 
Poszukujemy 


ds nafychmiastawego kepra 
150 krzeseł, kilka biurek, 
stołów It d 


Oferty z podaniem ceny należy wnosić 
do Administracji Dziennika Ludowego 
pa „Oferta“. 


Dino ca NE sierotę, „poszukuję do je- 
dnej osoby na wyjazd. Chocimska 11, 
p. na prawó. 


Ważne 


dla robotników 
i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego kryzysu 
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wyda- 
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pomocą bezrobotnym w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń bez- 
pgłatnie ogłoszenia zarówno dła 
poszukujacych pracy robot- 
ników, nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po- 
średnictwa pracy, jakoteż dla 
ofiarujących pracę praco- 
dawców. 
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Ksiegarnia Ludowa 


ul Szajnochy I. 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: 
choroby 
— Ustawa o ubezp. na WYD. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) - — 

Umowa o pracę pracowników umysł, 8:— 

» „  fobotników . . . 240 

Sądy praBy”-. T . «+ Aku + 90 

Urlopy wypoczynkowe mę 8:— 

Regulamin czynności kas chorych . 1— 

Kopanklewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowników umysł. . . 21550 

D. Groa : Powojon. odbud. Polski . 1:20 

Janelli: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr.) . . . . 9 — 

Krahelską: Praca dzieci i młodoc. 2:50 
Ochrona pracy w Polsce. . . 1— 

Sjonizm Adwokatów . . . 

Limanowski: Rozwój Da: myśli 
soejalist. . . . . 1:60 

Bucharin: Teorja materjal. hist. . 8'— 


Ubezp. na jiis 
ś  —70 


Daszyński: Pamiętniki I i II t,. 16-<— 
Hausner: Listopad 1918 . . . . 1:60 
Boy: Dziewice Konsystorskie . . 2:60 
Ochrona pracy w Polsce . . . . r— 
Niedziałkowski : Taozja i prektyka 
socjalizmu . . . = 
Sinclair: Nazywają nią alesia" - 8'— 
Perczak: Walka o demokrację. . 8— 
— Religia 4 polityka . . . . —70 
Króliński: Dzieje narodu polskiego 1:50 
Księga pamiątkowa P. P. S.. . . 850 
Sprawozdania z XXI Kangresu PPS. 2— 
Palski sport robotniczy . 2 —80 
Rosja sowiecka (2 tomy) . 12:— 


Kropotkin: Wielka rewolucja fran. 7:60 
Mehring: Karol Marks. . . . . 750 
Plechancw : Podstawowe zagadnie 

nia marksizmu . . 2:40 
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15— 
Bauer: Bolszewizm czy socjaina 

demokracja? . . . 1— 
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 5750 
Beer: Historia powszechna socja- 

lizmu (5 tomów) "=. GR 
Kautsky : Rewolucja prolotarjacka 

i jej program . . = (8— 
Leopolita: Czwarta | xl masze - 

mje. "a. CEESEJEWE= "Ax". 120 


on) 
: Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer, 32 m/m. za tekstem . . —'15 gr. ||| Cała strona za tekstem . . . . . . . . . 40 su « SBOE= złe 
> » > powy”: >» 65 > nadesłane , ., —'40> | | Pół strony > > ` T N o 126:— » 
>» > > 3 » ə» > > w tekście, kronika — 70 > Ćwierć str. > JE ZERE TW. . 65— >» 
>> » > > » > > > po krozice , . —'55 > Jedna ósma strony za tekstem. W . . « . . . «1. 35— » 
> » > > > > » >» > na l-szej str., — 80 > | | Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . « « 1 » . 600 — » 
Ogłoszenia zamiejzcowe 25% drożej. 
O ZAD CYWA 
Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów. ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496, 
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